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Goście z Czechosłowacji 
już w Warszawie

W gmachu PZtPR rozpoczęły się oficjalne rozmowy

Przejazd z Dworca Głównego 
ulicami Warszawy. W pierwszym 
samochodzie (od lewej) E. Ochab, 

A. Novofny i Wł. Gomułka.

We wtorek 28 lutego na zaproszenie KC PZPR, Rady 
Państwa i Rady Ministrów przybyła do Warszawy delega­
cja partyjno-państwowa Czechosłowackiej Republiki Soc­
jalistycznej z prezydentem CSRS, I sekretarzem KC Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji — Antoninem Novot- 
nym na czele.
W skład delegacji wchodzą: 

premier rządu CSRS, członek 
Prezydium KC KPCz — Józef 
Lenart; członek Prezydium 
KC KPCz, I sekretarz KC 
Komunistycznej Partii Słowa­
cji — Alexander Dubcek; mi­
nister spraw zagranicznych, 
członek KC KPCz — Vaclav 
David; minister obrony naro­
dowej, członek KC KPCz — 
gen. armii Bohumir Lomsky; 
minister zdrowia, przewodni-

„Dzień Czechosłowacki" 
na antenie PR

1 marca Polskie Radio we 
wszystkich trzech programach 
nada 30 audycji poświęconych 
Czechosłowacji.

10 marca radiofonia CSRS 
nada w swoich czterech pro­
gramach audycje poświęcone 
Polsce. (PAP)

A. Rapacki 
uda się do Turcji
Na zaproszenie rządu Repub 

liki Turcji, minister spraw za­
granicznych PRL Adam Ra­
packi uda się do Turcji z wi­
zytą oficjalną na początku 
maja br. (PAP)

Postawy młodzieży 
szkolnej - tematem 

plenum ZW ZMS
Wczorajsze plenarne posie­

dzenie Zarządu Wojewódzkie­
go Związku Młodzieży Socja­
listycznej poświęcone było 
sprawie współodpowiedzialno­
ści ZMS za proces kształto­
wania socjalistycznych postaw 
młodzieży szkolnej. W obra­
dach uczestniczył sekretarz 
Zarządu Głównego ZMS Igna­
cy Gajewski, kurator OSP dr 
Jan Stoiński, oraz prof. dr 
Stanisław Kowalski z poznań­
skiego UAM.

Po referacie wygłoszonym 
przez wiceprzewodniczącego 
ZW ZMS Jana Nemoudrego 
wywiązała się ciekawa dysku­
sja, zmierzająca do określenia 
roli i zadań ZMS w szkole. 
M. in. głos zabrała Czina 
Mroczkowska, opiekunka ZMS 
w Technikum Geodezyjnym w 
Poznaniu, która podniosła 
problem współodpowiedzial­
ności całej Rady Pedagogicz­
nej za wyniki działalności or­
ganizacji młodzieżowych w 
szkole (najczęściej wyznacza 
się jedynie nauczyciela - opie­
kuna). Wśród dużego dorobku 
form działania ZMS w szkole 
na uwagę zasługuje działal­
ność kół klasowych tej orga­
nizacji w Liceum Ogólno­
kształcącym nr 1 w Kaliszu, 
które powołały w każdej kla­
sie sądy koleżeńskie, odgry­
wające dużą rolę w samowy­
chowaniu klasy.

Wnioski wyłonione z dysku­
sji pomogą niewątpliwie 40- 
tysięcznej gromadzie człon­
ków ZMS w wielkopolskich 
szkołach średnich jeszcze le­
piej wypełniać społeczno- 
ideowe obowiązki, (az) 

czący Czechosłowackiej Partii 
Lądowej — Josef Plojhar; 
minister sprawiedliwości, prze 
wodniczący Czechosłowackiej 
Partii Socjalistycznej — Alois 
Neuman; ambasador CSRS w 
PRL — Oskar Jeleń.

Partyjno-państwowa dele­
gacja CSRS przybyła do Pol­
ski w celu podpisania układu 
o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy. Doku­
ment ten stanowić będzie kon 
tynuację zawartego na okres 
2C-letni w Warszawie 10 mar­
ca 1947 r. układu o przyjaź­
ni i wzajemnej pomocy po­
między obu naszymi krajami.

O godzinie 9 rano, przy pe­
ronie dworca zatrzymał się 
pociąg specjalny z Pragi. An­
tonina Novotnego i członków 
delegacji powitali członkowie 
najwyższych władz partyj­
nych i państwowych: Włady­
sław Gomułka, Edward Ochab, 
Józef Cyrankiewicz, Zenon 
Kliszko, Czesław Wycech, Sta­
nisław Kulczyński, Stefan Ję- 
drychowski, Ignacy Loga-So- 
wiński, Adam Rapacki, Ma­
rian Spychalski, Ryszard Strze 
lecki, Eugeniusz Szyr, Fran­
ciszek Waniołka, Mieczysław 
Jagielski, Piotr Jaroszewicz, 
Bolesław Jaszczuk, Witold Ja­
rosiński, Artur Starewicz, 
Władysław Wicha, Jan Karol 
Wende, wicepremierzy, człon­
kowie Rady Państwa, kierów 
nicy wydziałów KC PZPR, 
ministrowie, generalicja WP, 
członkowie władz miejskich.

Władysław Gomułka i An­
tonin Novotny wymienili u- 
ścisk dłoni, następnie obaj 
mężowie stanu ucałowali się

Afera Dallas

21 osób 
na liście ofiar

Aż 21 nazwisk obejmuje lista 
osób, które były związane ze spra­
wą zamordowania prez. Kenne­
dyego i które zmarły lub zginę­
ły w niewyjaśnionych lub wręcz 
podejrzanych okolicznościach, spo 
rządzona przez amerykańskiego 
dziennikarza, Penna Jonesa i opu­
blikowana na łamach londyńskie­
go „Times”.

Zdaniem autora publikacji coraz 
trudniej uwierzyć, iż śmierć tych 
osób jest zwykłym zbiegiem oko­
liczności. Sześć z nich zastrzelo­
no. Jedną znaleziono powieszoną. 
Trzy zginęły w wypadkach samo­
chodowych. Dwie zmarły od ude­
rzenia, jednej poderżnięto gardło. 
Dwie zmarły najprawdopodobniej 
na serce. Dwie zmarły na raka, 
jedna zatruła się narkotykami, 
jedna wskutek zatrucia arszeni- 
kiem.

Jones pisze m. in. o losach W. 
Reynoldsa i jego pracownika H. 
Russella. Usłyszawszy strzały, 
które 22 listopada w 1963 r. zabiły 
w Dallas policjanta Tippita, wy­
biegli oni z biura i dostrzegli u- 
ciekającego mordercę. W jakiś 
czas po tym ktoś strzelił do Rey­
noldsa, uszedł on z życiem z za­
machu, ale zmienił swe zeznania 
o tym, co widział 22 listopada. H. 
Russell podobno oszalał 28 lipca 
1965 roku po południu i został 
uderzony w głowę przez policjan­
ta. Zmarł po kilku godzinach.

Jones donosi także o śmierci 
Franka Martina, kapitana policji 
dallaskiej. Martin który zmarł w 
roku 1965 w wieku 54 lat, mógł 
powiedzieć wiele ciekawych rze­
czy o okolicznościach zamachu 
na Kennedy’ego o czym świadczy 
fragment stenogramu przesłuchań 
przed Komisją Warrena. (PAP) 

serdecznie. Równie serdecz­
nie Władysław Gomułka po­
witał Józefa Lenarta.

Grupa dzieci szkolnych 
wręczyła dostojnym gościom 
wiązanki biało - czerwonych 
kwiatów.

Wśród szpalerów serdecznie 
manifestującej młodzieży goś­
cie i gospodarze przeszli na 
plac przed dworcem, gdzie go-

Dokończenie na str. 2 CAF (2) — Telefoto

Polityka ziemi poszarpanej 
na strzępy_ _ _ _ _

Rozbieżności słów i czynów w Wietnamie I

Sajgoński korespondent UPI, powołując się na miarodajne 
źródła, donosi, że dowódcy amerykańscy zamierzają zorgani­
zować równocześnie kilka operacji przeciwko partyzantom w 
różnych częściach Wietnamu Południowego.
Korespondent podaje także, 

że krążownik „Canberra” oraz 
cztery niszczyciele amerykań­
skie znów ostrzelały okręgi 
nadbrzeżne DRW. Według in­
formacji radia sajgońskiego, 
okręty amerykańskię wystrze­
liły 425 salw na terytorium 
Wietnamu Północnego.

W Sajgonie odbyła się we 
wtorek kolejna demonstracja 
antyfrancuska. Około 200 mło­
dych ludzi udało się najpierw 
pod gmach, w którym zgroma­
dzenie opracowuje projekt 
konstytucji. Tam przekazano 
kopie petycji, którą wręczono 
ministerstwu informacji. Z ko 
lei demonstranci udali się pod 
francuski konsulat generalny 
i próbowali tam. wręczyć swą 
petycję, ale jak pisze AP — 
nikt z urzędników konsulatu 
jej nie przyjął. Demonstracja 
zakończyła się tym razem spo­
kojnie.

Prasa paryska komentuje 
poniedziałkowy napad zorga­
nizowanych grup młodzieży na 
konsulat francuski w Sajgonie.

W komentarzu pt. „Polityka 
poszarpanej na strzępy ziemi” 
„Nation” pisząc o minowaniu 
rzek przez lotnictwo amery­
kańskie w południowej części 
DRW i tłumaczeniu rzecznika 
Pentagonu o możliwości „wy­
dobycia tych min po zakończe­
niu działań wojennych”, stwier 
dza: „argument ten może bu­
dzić tylko śmiech lub oburze­
nie. Ameryka uprawia w Wiet 
namie nie tylko politykę spa­
lonej ziemi, ale politykę ziemi 
poszarpanej na strzępy”.

Ministerstwo Skarbu USA 
ogłosiło całkowity zakaz prze­
kazywania amerykańskich 
funduszy i środków medycz­
nych agencjom organizującym

W godzinach przedpołudnio­
wych A. Novofnyr J. Lenart I po­
zostali goicie czechosłowaccy 
złożyli w gmachu KC PZPR wi­
zytę Wł. Gomułce, E. Ochabowi 

i J. Cyrankiewiczowi.

pomoc dla północnego Wietna­
mu.

Stany Zjednoczone rozpoczę 
ły poszerzanie działań wojen­
nych w Wietnamie w chwili, 
gdy oficjalni przedstawiciele 
amerykańscy zapewniają o o- 
graniczonych celach i szcze­
rym dążeniu USA do .rozmów 
pokojowych — pisze wtorko­
wy „New York Times” w ar­
tykule redakcyjnym.

Dziennik podkreśla, że roz­
szerzanie wojny podjęto we­
dług znanego, waszyngtońskie­
go wzorca: rozbieżności słów i 
czynów, gdy cały świat usiłuje 
znaleźć podstawę do pokojo­
wego uregulowania konfliktu 
wietnamskiego. (PAP)

Chińsko-japońskl 
protokół 

o rozwoju przyjaźni
W poniedziałek po południu 

podpisano w Pekinie chińsko- 
japoński protokół o rozwoju 
przyjaźni i handlu, podaje A- 
gencja Nowych Chin. Ze stro­
ny chińskiej protokół podpisa­
li przedstawiciele stowarzy­
szenia działającego na rzecz 
rozwoju handlu międzynaro­
dowego.

W protokole ustalono, iż w 
roku 1968 odbędą się w dwóch 
miastach chińskich wystawy 
przemysłu japońskiego, nato­
miast w roku 1969 zorganizo­
wane zostana chińskie wysta­
wy gospodarcze i handlowe w 
dwóch miastach japońskich. 
Obie strony osiągnęły również 
porozumienie w sprawie roz­
woju żeglugi morskiej miedzy 
Chinami i Japonią* (PAP) .'

Siadem „Pometu"

Czyn półmilionowej wartości 
w Zakładach Naprawy Samochodów

Załogi zakładów pracy Poznania i województwa podejmu­
ją dalsze zobowiązania, dla uczczenia 50 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, Święta Pracy, Święta Odrodzenia oraz 
VI Kongresu Związków Zawodowych.
Odpowiadając na apel Huty 

im. Lenina i „Pometu” Wiel­
kopolskie Zakłady Naprawy 
Samochodów w Poznaniu — 
Antoninku zobowiązały się 
wykonać ponadplanowo: do 
końca br. remonty dwóch sa­
mochodów ciężarowych „Star” 
(wartość 62.000 zł), prototyp 
myjni „Tajfun” do mycia i 
płukania części samochodo­
wych (wartość 120.000 zł) 150 
wałów pędnych o wartości 
150.000 zł oraz prototyp myjni 
do mycia kół samochodów cię­
żarowych o wartości 50.000 zł.

Ponadto postanowiono w 
ramach czynów społecznych: 
uporządkować teren zakładu, 
założyć zieleńce i fontanny, 
odmalować hale produkcyjne, 
pomóc przy budowie boiska 
sportowego oraz ośrodka wcza 
sowego w Skorzęcinie. Zade­
klarowano również współ­
udział przy budowie ośrodka 
wypoczynkowego w Kobyle- 
polu. Zakłady zobowiązały się 
poza tym zagospodarować 
nowe składowiska magazynów 
otwartych.
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Bez decyzji
Premier brytyjski, Wilson, po 

zakończeniu rozmów z przywód­
cami holenderskimi na temat 
przystąpienia Londynu do Wspól­
nego Rynku, powrócił do kraju. 
Na zakończenie wizyty w Hadze, 
Wilson na konferencji prasowej 
oświadczył, że w wyniku dysku­
sji z przedstawicielami rządu ho­
lenderskiego nie podjęto żadnych 
decyzji.

Zeznania NASA
Przed komisją senatu amerykań 

skiego zeznawali 4 przedstawicie­
le amerykańskiej Agencji Aero- 
nautyki i Przestrzeni Kosmicznej 
(NASA) na temat ewentualnych 
zmian w programie kosmicznym 
..Apollo”.

Częściowy bojkot
Po zakończeniu konferencji mi­

nistrów spraw zagranicznych kra­
jów Ameryki Łacińskiej i USA 
zarysowała się perspektywa czę­
ściowego bojkotu spotkania na 
szczycie państw półkuli zachod­
niej, przewidzianego w połowie 
kwietnia w Urugwaju. Cztery kra 
je: Boliwia, Peru, Ekwador i 
Haiti — mogą nie wziąć udziału 
w amerykańskim szczycie.

Skarbiec pustoszeje
Rząd amerykański podał do 

wiadomości, że rezerwy złota i wy 
mienialńych walut obcych USA 
zmniejszyły się w ciągu stycznia 
bież, roku o dalsze 709 min. do­
larów i obecnie wynoszą 13,847 
milionów dolarów.

Próba samobójstwa
Słynna pieśniarka, Dalida, pró­

bowała targnąć się na życie. W 
ciężkim stanie przewieziono ją 
do szpitala.

Ogólna wartość zobowiązań 
produkcyjnych i czynów spo­
łecznych podjętych przez Wiel 
kopolskie Zakłady Naprawy 
Samochodów wynosi 487.000 zł.

(ad)

Z nadzieją 
na przyszłość 

„Nie ma problemu granicy na 
Odrze i Nysie, jest problem po­
koju” — ta zasadnicza teza pol­
skiej racji stanu i polskiej poli­
tyki zagranicznej, powtórzona raz 
jeszcze z naciskiem przez ministra 
Rapackiego na konferencji praso­
wej, kończącej rozmowy szefa na­
szej dyplomacji w brytyjskiej sto 
licy, stanowi niejako podsumowa­
nie tej ze wszech miar owocnej 
wizyty, a jednocześnie zawiera w 
sobie odpowiedź na spekulacje — 
które jej towarzyszyły, zwłaszcza 
w prasie zachodnioniemieckiej. Ó- 
świadczenie min. Rapackiego o 
tym, że granica ta jest faktem 
nieodwracalnym i ostatecznym — 
Polska zaś nie potrzebuje w tej 
materii żadnych uspokajających 
zapewnień — podobnie zresztą, jak 
wrocławska deklaracja premiera 
Cyrankiewicza, uzależniająca nor­
malizację stosunków dyplomatycz­
nych z Bonn od „definitywnego 
wyrzeczenia się wszelkich rosz­
czeń terytorialnych, politycznych 
i prawno-państwowych”, sięgają­
cych poza aktualne ukształtowa­
ne w wyniku ostatniej wojny gra­
nice Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej — ustawiają cały problem 
we właściwej perspektywie, kła­
dąc jednocześnie kres szkodli­
wym i bezpodstawnym iluzjom i 
rachubom na „wbicie klina” mię­
dzy poszczególne kraje obozu so­
cjalistycznego.

Jeśli zaś chodzi p londyńską wi­
zytę min. Rapackiego — to zaga­
dnienie bezpieczeństwa europej­
skiego i ściśle z tym związany 
problem stosunków z NRF, były 
z pewnością jednym z najważniej­
szych, ale przecież nie jedynym 
punktem jej poriąitku dziennego.

Na wspomnianej już konferen­
cji prasowej, min. Rapacki pod­
kreślił zadowalający stan polsko- 
brytyjskich stosunków dwustron­
nych, których wyrazem było pod­
pisanie pierwszej tego typu kon­
wencji konsularnej, rokującej na­
dzieje na dalsze ożywienie kon­
taktów gospodarczych, kultural­
nych i turystycznych między obu 
krajami. Wymienił on także takie 
żywotne dla całego świata tema­
ty, w których dokonano szczerej 
i otwartej wymiany poglądów, 
jak agresja amerykańska w Wiet­
namie („w Wietnamie — powie­
dział polski gość — rodzi się rów­
nież niebezpieczeństwo dla Euro­
py...”), stopniowe, ale wytrwałe 
przygotowywanie konferencji dla 
spraw bezpieczeństwa europejskie 
go, układ o nierozprzestrzenianiu 
broni nuklearnych i inne propo­
zycje rozbrr>jen;owe.

Trudno, by we wszystkich tych 
zagadnieniach możliwe było osią­
gnięcie wspólnego' stanowiska — i 
nie to było przecież celem podró­
ży min. Rapackiego do Londynu. 
„Także i w tych sprawach, w któ­
rych się nie zgadzamy — stwier­
dził kierownik polskiego MSZ po 
powrocie do Warszawy — mogli­
śmy lepiej się poznać i zrozumieć 
nasze poglądy, co jest obustronnie 
pouczające i chyba nie pozostanie 
na przyszłość bez wzajemnego po­
żytku”. (API)



Profesorowie Akademii Medycznych 
w spółdzielniach specjalistów

Tytułem eksperymentu utworzono przed rokiem w 5 mia- 
siacn — Białymstoku, Łodzi, Opolu. Rzeszowie i Gorzowie 
yiKp. spółdzielcze zespoły lekarskie, których zadaniem jest 
grupowanie specjalistów wysokiej klasy. Spółdzielnie te ko­
rzystają z pomieszczeń i sprzętu społecznej służby zdrowia; 
w ciągu swej rocznej działalności przyjęły 16 tys. pacjen-

Wiceminister przemysłu ciężkiego — Jan Szewczyk, pom- 
formował przedstawiciela PAP — red. Władysława Krajew­
skiego o pierwszym etapie działalności powołanych po VII 
Plenum, komisji zakładowych w przemyśle ciężkim.

Po VII Plenum KC PZPR

Bilans pierwszego etapu
w przemyśle ciężkim

O pracy spółdzielni mówio­
no na naradzie z przedstawi­
cielami eksperymentalnych ze 
społów — zorganizowanej 
przez Wydział Administracyj­
ny KC PZPR. Wzięli w niej u- 
dział m. in. kierownik Wy­
działu Administracyjnego KC 
— Kazimierz Witaszewski, o- 
raz min. Jerzy Stachelski.

Duże zainteresowanie społe­
czeństwa placówkami tego ty­
pu i znaczna frekwencja świad 
czą o tym. że ta forma spół-

Pogłoski o rozwodzie 
księżniczki Małgorzaty 

z lordem Snowdonem
Przebywający w Nowym Jorku 

lord Snowdon zaprzeczył w po­
niedziałek pogłoskom o rychłym 
rozwodzie między nim a księżnicz 
ką Małgorzatą, siostrą brytyjskiej 
królowej. Pogłoski tego rodzaju 
rozpowszechnia w ostatnich dniach 
prasa amerykańska, opierając swe 
rewelacje m. in. na fakcie, że 
lord Snowdon od pewnego czasu 
podróżuje samotnie po świecie, 
zdała od swej małżonki.

W wywiadzie udzielonym kores­
pondentowi Agencji Reutera, lord 
Snowdon przypomniał, że ostat­
nie dnie spędził w Japonii, gdzie 
pracował jako fotoreporter. Stam 
tąd niemal incognito, zapuściw­
szy brodę, by uniknąć żądnych 
sensacji dziennikarzy, przybył do 
Stanów Zjednoczonych i jak 
twierdzi wysłał nawet z miasta 
Seattle list do księżniczki Mał­
gorzaty oraz kartki pocztowe do 
swych dzieci.

Lord Snowdon oświadczył, że 9 
marca rozpocznie wraz z księżnicz 
ką 10-dniowe wspólne wakacje na 
wyspach Bahama. Ponieważ do 
podróży na wyspy Bahama po­
zostało już niewiele czasu, lord 
Snowdon nie zamierza wracać do 
Londynu. (PAP)

Alarm powodziowy 
dla Hrub eszowa i Chełma

Wobec gwałtownego przybo- 
ru wód Bugu i ruszenia lodów 
na Huczwie (dopływ Bugu) — 
Wojewódzki Komitet Przeciw­
powodziowy ogłosił we wtorek 
stan pogotowia powodziowego 
w pow. Hrubieszów i Chełm.

Wezbrane wody zalały oko­
liczne łąki i pastwiska. (PAP)

Z kroniki sądowej

Strzelanina
Sąd Wojewódzki w Poznaniu 

skazał na 8 lat więzienia Alek­
sandra Frydrychowicza, który 13 
lipca ub. roku postrzelił w Słupcy 
dwie osoby. Jedną z nich był teść 
skazanego — Stanisław L. — prze­
ciwnik małżeństwa swej córki t 
Frydrychowiczem. — Stanisław L. 
niejednokrotnie w niewłaściwy 
sposób dawał wyraz niezadowole­
niu z tego związku.

Krytycznego dnia oskarżony 
wrócił do domu bardzo pijany. 
Wyciągnął pistolet. Pierwszy strzał 
trafił Stanisława L. w rękę. Póź­
niej nastąpiła seria. Jedna z kul 
trafiła w klatkę piersiową Wie­
sławy S. Był to groźny postrzał, 
ale szybka pomoc lekarska ura­
towała kobiecie życie.

15 lat więzienia
W lutym 1960 roku Stanisław No 

wieki zawarł związek małżeński z 
Jadwigą M. Od początku ich po­
życie układało się źle. Główną 
przyczyną było maltretowanie 
przez Nowickiego — swego pasier­
ba, syna Jadwigi M. z jej pierw­
szego małżeństwa. Kresu konflik­
tom nie położyły ani rozwód, ani 
też rozprawy sądowe, w których 
zapadały wyroki skazujące St. 
Nowickiego na kary więzienia z 
warunkowym zawieszeniem. Oskar 
żony, który nadal mieszkał ze 
swoją byłą żoną w Osieku Wiel­
kim, był niepoprawny.

25 sierpnia ub. roku Nowicki za­
dał Jadwidze M. kilkanaście cio­
sów nożem, powodując jej natych 
miastową śmierć. Sąd Wojewódz­
ki w Poznaniu orzekł karę 15 lat 
więzienia, (ak)

dzielczości lekarskiej jest ce­
niona przez pacjentów. Rów­
nocześnie jednak — co pod­
kreślano — placówki te nie 
mogą zastępować działalności 
państwowych zakładów służby 
zdrowia.

W dyskusji wskazywano na 
potrzebę ujęcia lekarskiej pra 
ktyki prywatnej w bardziej u- 
regulowane ramy. Jej obecna 
forma miała uzasadnienie w 
okresie, gdy kadra lekarzy by­
ła bardzo szczupła. Dzisiaj jed 
nak przy blisko 43 tys. lekarzy 
— problem ten zaczyna zmie­
niać swój charakter. Przy o- 
becnym rozwoju wiedzy me­
dycznej, potrzebie licznych ba 
dań dodatkowych, które z re­
guły przeprowadza się w labo­
ratoriach i pracowniach spo­
łecznej służby zdrowia, więk­
szość gabinetów prywatnych 
nie jest w stanie spełniać po­
ważniejszej roli z punktu wi­
dzenia lekarskiego.

Równocześnie jednak, w po­
równaniu ze spółdzielczością 
lekarską, w gabinetach pry­
watnych panuje często daleko 
posunięta dowolność w pobie­
raniu opłat. Wydaje się więc 
— jak stwierdził na zakończe­
nie dyskusji zastępca przewód 
niczącego Wydziału Admini­
stracyjnego KC PZPR Włady­
sław Nieśmiałek — że należa­
łoby opracować cennik opłat 
za porady udzielane w gabine­
tach prywatnych. Dowolność 
w tej dziedzinie jest przed­
miotem wielu krytycznych u- 
wag społeczeństwa. (PAP)

Sukarno odmawia
wszelkich spotkań i informacji

Jak donoszą we wtorek z Djakarty, prezydent Sukarno 
przebywa w swym pałacu Merdeka, jednak nie pełni żad­
nych funkcji oficjalnych. Nominalny szef państwa odwiedza­
ny jest jedynie przez najbliższych przyjaciół.

Koła zbliżone do Sukarno 
zdementowały doniesienia, że 
prezydent zamierza udać się w 
podróż zagraniczną. Niemniej 
liczni obserwatorzy polityczni 
w Djakarcie uważają, że wy­
jazd Sukarno z Djakarty był­
by najlepszym rozwiązaniem 
krytycznego problemu jego 
przyszłości. Dobrowolna emi­
gracja mogłaby zostać zaakcep 
towana przez jego zwolenni­
ków na Jawie środkowej i 
wschodniej.

Sam Sukarno odmawia 
wszelkich spotkań z dzienni­
karzami i udzielania wywia­
dów oraz nie wypowiada się 
na temat swych planów.

Oficjalny organ prasowy sił 
zbrojnych Indonezji nadal wy­
wiera naciski na Sukarno do­
magając się podjęcia przez 
tyfnezasowe doradcze zgroma­
dzenie ludowe decyzji całko­
witej dymisji szefa państwa 
indonezyjskiego. Jak wiadomo, 
zgromadzenie zbiera się w na 
stępny wtorek.

Tymczasem organizacja 
skrajnie prawicowych studen­
tów i uczniów, tzw. front akcji 
sprzeciwiła się wydanemu 
przez dowództwo garnizonu w 
Djakarcie zakazowi organizo­
wania wieców i demonstracji. 
Przewodniczący frontu akcji 
oświadczył, że decyzja ta może 
doprowadzić do „nowej dykta-

Nagroda 
dla Salisbury‘ego
Harrisoń Salisbury, zastępca 

redaktora naczelnego „New 
York Times’a”, otrzymał we 
wtorek nagrodę dziennikarską 
im. George’a Polka, za swe 
grudniowe korespondencje z 
Wietnamu Północnego.

Salisbury otrzymał nagrodę 
za „pionierską misję dzienni­
karską w Wietnamie Północ­
nym, która w istotnej mierze 
pogłębiła międzynarodowe zro 
zumienie konfliktu i w ten 
sposób wpłynęła na bieg hi­
storii współczesnej”. (PAP).

Po wyborach 
w Indii

Wciąż jeszcze nie ma osta­
tecznych rezultatów wyborów, 
ale układ sił jeśli chodzi o po­
dział mandatów jest już jasny. 
Kongres zdobył oczywiście 
większość w parlamencie cen­
tralnym, ale poniósł znaczne 
straty: utracił około 80 man­
datów w parlamencie, a w 
zgromadzeniach stanowych, w 
których poprzednio rozporzą­
dzał niemal dwoma trzecimi 
mandatów, ma ich obecnie po­
niżej połowy.

W Madrasie, Kerali i Orisie 
Kongres znalazł się w mniej­
szości, a w Pendżabie, Ra- 
dżasthanie, Bihar i Uttar Pra- 
desz pozostając najsilniejszą 
partią nie zdobył jednak wy­
maganej większości manda­
tów.

Główną sprawą jest obecnie 
utworzenie nowego rządu. Roz 
mowy na ten temat już trwa­
ją. Nadal przeważa opinia, że 
premierem pozostanie Indira 
Gandhi. (PAP)

Lekarstwo z Polski 
dla chorego z Tuły

Krótkofalowiec z Bielska Pod­
laskiego w woj. białostockim — 
J. Szatkowski odebrał apel ra­
dzieckiego radioamatora, który 
prosił o natychmiastowe dostar­
czenie leku dla ciężko chorego 
młodego mieszkańca Tuły w 
ZSRR. J. Szałkowski zwrócił się 
do szpitala wojewódzkiego w 
Białymstoku, gdzie otrzymał po­
trzebne lekarstwo.

Przesyłkę z lekarstwem poczta 
w Białymstoku natychmiast prze­
kazała do ambasady radzieckiej 
w Warszawie, skąd wysłano ją do 
odległej Tuły. W tep sposób cho­
ry otrzymał potrzebny lek w cią­
gu 24 godzin od chwili ogłosze­
nia apelu radiowego. (PAP)

tury w Indonezji”. Zapowie­
dział on odbycie rozmów na 
ten temat z gen. Suharto.

Zakaz organizowania demon 
stracji i wieców wydano rów­
nież w mieście Samarinda 
(wschodnie Borneo) gdzie ostat 
nio doszło do poważnych za­
mieszek. (PAP)

„Kosmos-143”
Związek Radziecki umieścił 

w poniedziałek na orbicie oko- 
łoziemskiej sztucznego satelitę 
„Kosmos 143”. Ma on konty­
nuować program badań serii 
„Kosmos”, rozpoczęty w roku 
1962. (PAP)

W sprawie chińskich oszczerstw

Oświadczenie Koreańskiej Agencji Telegraficznej
Dyrektor biura Centralnej Koreańskiej Agencji Telegrafi­

cznej w Algierze, Hong In Boum zaprosił do swego biura, 
mieszczącego się w gmachu ambasady Koreańskiej Repub­
liki Ludowo-Demokratycznej korespondentów zagranicznych 
akredytowanych w Algierii. Hong in Boum zakomunikował 
dziennikarzom, że kierownictwo tej agencji upoważniło go 
do złożenia w jej imieniu deklaracji, którą przytaczamy w 
obszernych fragmentach.

Dzienniki i afisze Czerwo­
nej Gwardii w Chinach — 
stwierdza deklaracja — na­
dal prowadzą kampanię osz­
czerstw i zniesławień przeciw 
naszemu krajowi. Te same 
dzienniki i afisze w styczniu 
bieżącego roku prowadziły 
również fałszywą propagandę, 
kiedy to lansowały wiadomoś­
ci o rzekomym zamachu stanu 
w naszym kraju. Wobec takiej 
sytuacji Centralna Koreańska 
Agencja Telegraficzna podkre 
śliła w swym oświadczeniu, że 
ta fałszywa propaganda jest 
czystym wymysłem, pozbawio­
nym jakichkolwiek podstaw.

Pomimo tego ostrzeżenia 
liczne dzienniki i afisze wy­
dawane ostatnio w Chinach 
kierują nowe oszczercze i znie 
stawiające ataki przeciw na­
szemu krajowi.

Ta fałszywa propaganda zo­
stała obecnie wvkorzystana 

I nrzez agencje prasowe, rozgło- 
l śnie radiowe i dzienniki w nie 
których krajach.

Komisje zgłosiły ponad 30 
tys. wniosków, usprawniają­
cych, z których ponad 25 tys. 
przyjęto do realizacji. Ponadto 
komisje zakładowe skierowały 
^o zjednoczeń łącznie ok. 2.150 
wniosków. Po wstępnej selek­
cji, zjednoczenia zgłosiły do 
ministerstwa ok. 240 wnio­
sków w celu rozpatrzenia. — 
Wnioskodawcy otrzymają w 
każdym wypadku odpowiedź 
ze zjednoczenia bądź resortu.

Do końca stycznia blisko 
3.600 wniosków wcielono w 
życie.

W pierwszym okresie pracy 
komisje zakładowe podjęły 
starania, zmierzające do po­
prawy rytmiczności produkcji. 
Wysiłki te przyniosły skutek. 
Obecnie przemysł ciężki pra-

Goście 
z Czechosłowacji

Dokończenie ze sir. 1 
rąco pozdrawiali ich licznie 
zgromadzeni mieszkańcy sto­
licy.

Dowódca kompanii honoro­
wej WP złożył raport prezy­
dentowi A. Noyotnemu, któ­
ry następnie w towarzystwie 
W. Gomułki przeszedł przed 
frontem kompanii.

Antonin Novotny wraz z 
Władysławem Gomułką i Ed­
wardem Ochabem zajęli miejs 
ca w pierwszym odkrytym sa­
mochodzie. Do następnego wo­
zu wsiedli premierzy obu kra­
jów.

Kolumna aut w otoczeniu 
honorowej eskorty motocykli­
stów ruszyła następnie ulica­
mi miasta do pałacu Wilanów 
sinego — rezydencji prezy­
denta Novotnego W czasie je­
go pobytu w Warszawie.

Na całej trasie przejazdu, 
zgromadziły się dziesiątki ty­
sięcy mieszkańców stolicy, 
którzy bardzo serdecznie po­
zdrawiali czechosłowackich 
przyjaciół i towarzyszących 
im przywódców polskich.

W godzinach przedpołud­
niowych Antonin Novotny, Jó­
zef Lenart i pozostali goście 
czechosłowaccy złożyli w gma 
chu KC PZPR wizytę Włady­
sławowi Gomułce, Edwardowi 
Ochabowi i Józefowi Cyran­
kiewiczowi.

Następnie rozpoczęły się w 
gmachu KC PZPR rozmowy 
polsko-czechosłowackie.

Rozmowy upłynęły w ser­
decznej, przyjacielskiej at­
mosferze. (PAP)

Dzienniki i afisze Czerwonej 
Gwardii atakują publicznie nasz 
kraj, oskarżając go o nopadniecie 
w rewizjonizm.

W związku z tym pragnę oś­
wiadczyć, że ta fałszywa propa­
ganda została zorganizowana w ce 
lu szerzenia oszczerstw wobec na­
szego kraju i zniesławienia go.

Jeżeli w Chinach podejmuje sie 
tego rodzaju nieprzyjazne akty 
wobec naszego kraju, to strona 
chińska przyjmuje na siebie pełną 
odpowiedzialność wynikającą z te­
go i poniesie wszelkie konsekwen­
cje. jakie mogą wyniknąć.

Nasza partia uważa za swój naj­
ważniejszy rewolucyjny obowią­
zek walkę z oportunizmem prawi­
cowym i lewicowym, walkę o o- 
brone czystości marksizmu-leniniz 
mu. uważa ona za swe główne za­
danie udzielanie aktywnego po­
parcia rewolucyjnym ludom świa­
ta w walce przeciw imperializmo­
wi. Ostatni kongres naszei partii, 
który odbył sie w październiku 
ub. roku, potwierdził jasno mark­
sistowsko-leninowska pozycje na­
szei nartii. Wszystkie ludy całego 
świata w pełni popierają to je] 
słuszne stanowisko.

Pragnę skorzystać z tej okazji, 
aby wyrazić podziękowanie wszy­
stkim narodom, które udzielają 
nam pomocy.

Jednakże właśnie w Chinach a- 
takuje sie marksistowsko-leninow­
ską pozycje i-niezależną linię na- 

cuje, o wiele równiej, niż np.
rok temu.

W efekcie pracy komisji po­
prawiła się struktura zatru­
dnienia. Odsetek robotników 
bezpośrednio zatrudnionych w 
produkcji w stosunku do ogó­
łu robotników, zwiększył się 
z 57,2 proc, przed rokiem, do 
58,2 proc. Np. w dzierźoniow- 
skich zakładach „Diora”, licz­
ba robotników, zatrudnionych 
bezpośrednio w produkcji wy­
nosi obecnie 60,3 proc, załogi 
(rok temu 58 proc.), poprawa 
struktury zatrudnienia znaj­
duje odbicie m. in. we wzro­
ście wydajności pracy.

Z konkretnych wniosków u- 
sprawniających warto wymie­
nić m. in. propozycje przebu­
dowania organizacyjnego i 
technicznego wydziału monta­
żu w zakładach „Pafal” w 
Świdnicy. W zakładach „Ur­
sus” dostawy narzędzi bezpo­
średnio na stanowiska pracy 
pozwolą wyeliminować niepo­
trzebne straty czasu robocze­
go. W stoczniach wprowadzo­
no wzorcowe harmonogramy 
prób statków „na uwięzi”, a 
także system dziennego plano­
wania w wydziałach kadłubo­
wych, co da usprawnienie koo 
peracji wewnętrznej.

W hutnictwie propozycje 
związane z nowym sposobem

Cynizm Johnsona

Osiąganie pokoju 
poprzez wojnę

Prezydent Johnson oświadczył w 
poniedziałek, że Stany Zjednoczo­
ne potęgują obecnie działania wo­
jenne przeciwko Wietnamowi Pół­
nocnemu.

Prezydent powiedział reporte­
rom na zwołane] naprędce konfe­
rencji prasowe], że decyzję w 
sprawie ostrzeliwania DRW przez 
amerykańskie okręty wojenne i 
artylerię lądową oraz zrzucania 
min do rzek północno-wietnam- 
skich powzięli „po rozsądnym na­
myśle przywódcy wojskowi i cy­
wilni USA”.

Johnson oświadczył że posunię­
cia te „idą znacznie dalej” niż do 
tychczasowe naloty bombowe, ale 
utrzymywał, iż celem nowej akcji 
jest osiągnięcie pokoju w Azji po 
łudniowo-wschodniej.

Prezydent dodał, że ostrzał z lą­
du i z morza i minowanie rzek 
DRW są „najlepszym posunięciem 
(jakie można było podjąć) w ce­
lu obrony interesów narodowych 
USA i wolności na świecie”.

PAP 

szej partii. Jest to czysta niedo­
rzeczność.

Ci, którzy nas zniesławiają mó­
wiąc, że nasza partia prowadzi po­
litykę rewizjonistyczna, sami bez 
żadnej wątpliwości popadli w re­
wizjonizm. Jeżeli zaś chodzi o na­
szą partie, przeciwstawia się ona 
nie tylko prawicowemu i lewico­
wemu rewizjonizmowi i walczy 
zdecydowanie o czystość marksiz- 
mu-leninizmu, ale popiera rów­
nież aktywnie wszystkie ludy w 
ich walce o niezależność narodo­
wą i wolność, przeciwko imperia­
lizmowi. z imperializmem' amery­
kańskim na czele.

Nasza partia niezmiennie pozo­
stałe wierna zasadzie niezależnoś­
ci przeciwstawiając sie mieszaniu 
w jej wewnętrzne sprawy.

Ta pryncypialna pozycja naszej 
partii wyraźnie nie podoba się 
pewnym ludziom. Dlatego czyni 
się obecnie w Chinach hałas, sze­
rząc kłamliwe pogłoski na temat 
sytuacji ekonomicznej i poziomu 
życia ludności w naszym kraju W 
związku z faktem, że znajdujemy 
się bezpośrednio oko w oko z im­
perializmem USA. nasz kraj uwa­
ża za szczególnie ważne szybkie 
zwiększanie naszej zdolności o- 
bronnej i właściwe koordynowa­
nie rozwoju gospodarki i obrony 
narodowej.

Fałszywa propaganda i oszczer­
cza kampania prowadzone obecnie 
w Chinach, powinny być natych­
miast wstrzymane.

Również w przyszłości nasza par 
tia i nasz lud trzymać się będą zde 
cydowanie niezależnej linii i wzno 
szaę wvsoko sztandar marksizmu- 
leninizmu walczyć będą zdecydo­
wanie przeciw pravzicowemu i le­
wicowemu oportunizmowi.

Nigdy nie ugniemy się pod naci­
skiem z zewnątrz 1 utrzymamy na 
szą niezależną pozycje wynikającą 
z własnych przekonań. (PAP)

napraw trzonów pieców mar- 
tenowskich w hutach im. Le­
nina, „Łabędy” i „Florian” — 
dają szansę uzyskania dodat­
kowej produkcji stali.

W zakończeniu wiceminister 
Szewczyk podkreślił, że za­
kładowe komisje i administra­
cje przedsiębiorstw stoją obe­
cnie u progu drugiego, trud­
niejszego etapu — porządko­
wania gospodarki. Należy po­
głębić więc merytoryczne a- 
nalizy poszczególnych odcin­
ków działalności fabryk.

PAP

W Ciechocinku 
o kolportażu prasy

W Ciechocinku zakończyły 
się 27 bm. kilkudniowe obra­
dy aktywu kierowniczego od­
działów wojewódzkich PP 
„Ruch”.

W trakcie obrad omówiona 
aktualne zagadnienia kolpor­
tażu prasy, problemy bazy po­
ligraficznej, upowszechniania 
najnowszych zdobyczy nauki i 
techniki poprzez czasopisma i 
in.

Uczestniczący w naradzie 
kierownik Biura Prasy KC 
PZPR — Stefan Olszowski wy 
raził ‘ uznanie „Ruchowi” za 
dotychczasową działalność o- 
raz podkreślił, że przed przed­
siębiorstwem stoi zadanie dal­
szego zwiększenia operatyw­
ności, sprawniejszej i szybszej 
dostawy prasy do rąk czytel­
ników. (PAP)

Spór o akcje

Milioner Onassis.  
przeciwko księciu Monaco

We wtorek najwyższy try­
bunał księstwa Monaco ma 
wznowić posiedzenie poświę­
cone skardze znanego arma­
tora Aristotelesa Onassisa, któ 
ry zaskarżył prawomocność 
nowej ustawy z 23 czerwca 
ub. roku, na mocy której słyń 
ne kasyno gry w Monte Carlo 
zostało de facto znacjonalizo- 
wane.

Dotychczas kasyno gry, po­
bliskie tereny golfowe oraz 
korty tenisowe należały do 
Societe de Bains de Mer, któ­
rego głównym udziałowcem! 
był właśnie Onassis.

Nowa ustawa upoważniła: 
księcia Rainiera do rozprowa­
dzenia 600 tys. nowych akcji 
towarzystwa przy czym ol­
brzymia większość tych ak­
cji ma być własnością pań­
stwa. W ten sposób książę 
Rainier stał się zamiast Onas­
sisa głównym udziałowcem.

Wyrok najwyższego trybu­
nału księstwa Monaco zapad­
nie prawdopodobnie w środę. 
Sam Onassis nie uczestniczył 
w procesie, odbywając właś­
nie podróż jachtem po Mo­
rzu Śródziemnym. (PAP)

„Koziołki” płacę
7, 25, 30, 32, 33, dod. «
Na 511 Poznańska Grę Liczbową 

„Koziołki” na dzień 26 luty br. 
wpłynęło 467.366 zakładów. Fun­
dusz wygranych wynosi 771.154,— 
zł. Fundusz na wygrane I stop^ 
nia w następnych grach wynosi 
400.000,— zł.

Stwierdzono: 1 „czwórkę z licz­
bą dodatkową” w kol. 386 N. To­
myśl 70.103, — zł; 44 „czwórek” po 
3.634,— zł; 145 „trójek premiowa­
nych” po 174,— zł; 2237 „trójek” po 
73,— zł; 2.929 „dwójek premiowa­
nych” po 26,— zł; 32.288 „dwójek" 
po 6,— zł.

Na 4 cyfrową końcówkę bandero 
li: Nr 6114 ustalono następujące 
ilości premii: 6 premii po 500,— 
zł; 6 premii po 1500,— zł; 6 pre­
mii po 2.500 — Zł.

Wypłata powyższych premii na­
stąpi dnia 8 marca br. w kasie 
PGL „Koziołki” Poznań, ul. Czer­
wonej Armii 80/82 pokój 94. Ucze­
stnikom gry z terenu wojewódz­
twa premie przekazywane zostaną 
pocztą po nadesłaniu nam listem 
poleconym ode. „C”. .

Losowanie 512 gry odbędzie się 
w dniu 5 marca 1967 r. w Kroto­
szynie na Rynku o godz. 12.30.

TOTO — LOTEK
S, 10, 18, 28, 31, 49 dod. 22
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ooracował Janusz MarciszewAŁ



WARSZAWA, 
MARZEC 1947
Tego dnia nigdy nie zapomnę.

Był to słoneczny dzień marcowy, wiał silny wiatr 
niosący piasek i pył z ulic, na których, wydawało 

się, jeszcze błąkały się echa stoczonych tu walk.
Widziałem wówczas Warszawę po raz pierwszy. Nasz 

specjalny pociąg zatrzymał się na dworcu, którego uro­
czysta dekoracja kontrastowała w sposób niecodzienny z 
widokiem w istocie niczym nie przypominającym dwor­
ca. Były tu tylko szyny, które kończyły się tam, gdzie 
zaczynała się ulica. Za nią było miasto.

Miasto? Dominanta gmachu dawnej centrali telefo­
nicznej, kikuty martwych drzew na placach, Grób Nie­
znanego Żołnierza, otoczony ruinami, księżycowy kraj­
obraz dawnego getta, jak surrealistyczny sen — kraina 
ruin, z których sterczały połamane konstrukcje wind. 
Stare miasto, które już nie było miastem, katedra, z któ­
rej zachowała się tylko krypta. A jednak ta, okaleczona 
stolica była miastem żywych, posiadających ogromną 
twórczą energię i entuzjazm. Zniszczona Warszawa już 
wówczas była zapowiedzią tego, wciąż piękniejącego mia­
sta, które przy następnych wizytach miałem odkrywać 
wciąż na nowo.

Do tego miasta przed dwudziestu laty przyjechała cze­
chosłowacka delegacja z ówczesnym premierem, Klemen- 
tem Gottwaldem na czele, aby podpisać układ o przy­
jaźni i współpracy z Polską.

Droga do tego dnia, 8 marca, w warszawskim Belwe­
derze nie była zupełnie prosta. Gdy opadła pierwsza fala 
entuzjazmu odzyskanej wolności, po obu stronach zaczęły 
rozwijać swą działalność elementy nacjonalistyczne, chcąc 
spowodować, jeśli już nie sytuacje konfliktowe, to kon­
fliktowe nastroje,. Ta działalność miała niewątpliwie szer­
szy zasięg. Jej celem było osłabienie socjalizmu i naru­
szenie dobrych stosunków ze Związkiem Radzieckim. Im 
bardziej komplikowała się sytuacja międzynarodowa — 
zimna wojna nie zaczęła przecież się w Fulton, ale co naj­
mniej już w Hiroszimie — tym bardziej aktywizowały 
się te siły, bezustannie jątrząc wśród opinii publicznej 
obu krajów.

Piszący te słowa — wówczas przed 20 laty — sprawo­
wał funkcję szefa redakcji politycznej radia czechosło­
wackiego. W pełni aprobując politykę i cele partii ko­
munistycznej, przez wiele miesięcy wspólnie z towarzy­
szami polskimi prowadziłem walkę przeciwko nacjonali­
stycznym, antypolskim wypadom w reakcyjnej prasie, 
występując za rozwojem bliskich, przyjacielskich stosun­
ków z Polską. Przyznanie mi wysokiego odznaczenia pol­
skiego oraz fakt, że mogłem być obecny, jako dzienni­
karz, akredytowany przy czechosłowackiej delegacji na 
uroczystości podpisania układu w Belwederze, wydawało 
mi się niewspółmiernie dużą za to nagrodą.

Jeszcze w czasie powrotnej drogi do Pragi, prosiłem 
Klementa Gottwalda, aby po powrocie, wygłosił prze­
mówienie w radio. Przychylił się do tej prośby. Powie­
dział wówczas w swym przemówieniu, iż w Warszawie 
uczyniony został pierwszy krok w kierunku konkretnej 
współpracy gospodarczej i kulturalnej.

Dzisiaj, po dwudziesta latach, możemy podsumować 
wyniki- tego, co zostało rozpoczęte tamtego, marcowego 
dnia w warszawskim Belwederze. Stare — często sztucz­
nie podtrzymywane sbory, zostały zapomniane. Między 
narodami Czechosłowacji i narodem polskim powstał sto­
sunek wzajemnej przyjaźni, poważania, narodziło się dą­
żenie do obopólnego poznania, którego, jak sądzę, nigdy 
nie może być dość. Współpraca gospodarcza, przy wszyst­
kich trudnościach, charakteryzujących dzisiejszy rozwój 
ekonomiczny krajów socjalistycznych, rozwija się, otwie­
rając dalsze perspektywy, prawdziwie socjalistycznego 
podziału pracy. Tu, jak sądzę, trzeba sobie uświadomić, 
że ekonomiczna przyszłość rewolucji naukowo-technicznej 
nie leży w wąskich i stosunkowo ciasnych granicach 
jednego państwa, lecz w zespole wszystkich, twórczych, 
ekonomicznych sił naszych narodów. A jeśli idzie o wy­
mianę dóbr kulturalnych: nigdy jeszcze nie osiągnęła ta­
kiego stopnia jak dziś. Można sobie tego życzyć, aby 
wspólne drzewo kultury socjalistycznej dalej się rozwi­
jało i było wiecznie zielone.

Przed dwudziestu laty, przy podpisywaniu umowy pol­
sko-czechosłowackiej, Klement Gottwald powiedział: — 
Bądźmy dobrymi uczniami i nauczycielami historii. Nie 
pozwólmy, aby się powtórzyły, ku uciesze nieprzyjaciół, 
dawne spory i postępujmy w przyszłość pewną drogą, na 
którąśmy weszli.

Minionych dwadzieścia lat, dowiodło, że taką drogą 
idziemy, Sądzę, że możemy się z tego cieszyć.

JIRI HRONEK
Redaktor naczelny „Pragopress”

Sumujemy wyniki akcji „Głosu
To już drugi raz to­

czyliśmy boje o respek­
towanie naszych, klien­

ta interesów przez poznański 
handel. Nawiązując do po­
przedniej kampanii powró­
ciliśmy do tematów 
poruszanych rok wcześniej. 
Chodziło nam o konfronta 
c j ę, o sprawdzenie realiza­
cji naszych postulatów, apro­
bowanych także przez poznań­
skie władze; w kilku przypad­
kach sięgnęliśmy po nowe 
tematy. Tak to cykl „Klient 
ma rację?” ułożył się w nową 
całość.

Reakcja na publi­
kacje była tym razem lepsza 
niż rok temu, nie musieliśmy 
uciekać się do rytuału Ko­
deksu Postępowania Admini­
stracyjnego, odpowiedzi były 
rzeczowe, konkretne, choć jesz 
cze nie wyczerpujące. Do na­
szych propozycji ustosunko­
wał się również Wydział Han­
dlu Prezydium RN Poznania. 
Milczał jedynie konsekwentnie 
dyrektor Poznańskiego Zjed­
noczenia Przedsiębiorstw Han

więc produkcja bułczanki, ga­
larety, flaków, gulaszu, wyro­
bów wędliniarskich.

Wydział Handlu potwierdził 
słuszność krytyki „Głosu”. M. 
in. poparł on nasze postulaty 
i dzięki temu:

► Sklepy Spółdzielni Mleczar­
skiej wprowadzą sprzedaż kana­
pek, a bary mleczne zwiększą ich 
asortyment.

ma
racie

klient

MUZYKA

Z opery i estrady 
"Interesująco zapowiada się nowy cykl im- J prez poznańskich pod hasłem „Muzyka, 

poezja i gawęda”. Koncerty odbywać się 
będą w ratuszowej „Sali Odrodzenia” przy St. 
Rynku. Nastrój tam uroczysty, zwłaszcza przy 
blasku licznych kandelabrów. I co najważ­
niejsze: świetna akustyka. Pierwszy wieczór 
przypomniał, że pod koniec bieżącego roku 
będziemy w Poznaniu świadkami międzyna­
rodowego turnieju skrzypcowego. Więc lau­
reat Konkursu — E. Statkiewicz recital swój 
rozpoczął właśnie od trzech wirtuozowskich 
kompozycji Wieniawskiego, odtworzonych z 
polotem i techniczną brawurą. Z kolei usły­
szeliśmy dwie transkrypcje z Chopina (Nok­
turn i Mazurek) oraz mało znaną „Legendę” 
Nowowiejskiego, interpretowaną przez Stat- 
kiewicza romantycznie i z szlachetną dy­
stynkcją. Respekt również wzbudza muzycz­
nie wysubtelnione wykonanie „Aretuzy” Szy­
manowskiego i dwu „Tańców” Bacewiczów- 
ny. Przy fortepianie towarzyszyła K. Kujawa, 
rytmicznie niezawodna, wybornie zgrana z 
solistą. W ramach tejże imprezy fragmenty 
listów Chopina oraz wiersze Norwida i Sło­
wackiego ekspresyjnie mówił Cz. Wołłejko, 
ongi ulubiony aktor Poznania — dziś stolicy. 
Program komentował z właściwą sobie swadą 
Z. Sierpiński, redaktor „Życia Warszawy”.

W Poznańskiej Operze wznowiono nie­
śmiertelną „Toscę” w odmienionej sce­

nografii T. Grondala. Dekoracje utrzymano

dlowych, jakby 
była mowa.

Zakąski
Wydaje się,

nie

na
że

o nich to

stół
doszliśmy

wreszcie do wspólnych wnio­
sków z handlem i producen­
tem przy okazji naszych po­
stulatów upowszechnienia wy­
robów garmażeryjnych. Przed 
siębiorstwo „Garmażer” uru­
chomiło... pierwszy rożen na 
ulicach Poznania, wprowadzi­
ło do swych barów nowe ro­
dzaje zup, ragout baranie, pa­
stę śledziową i kanapki. W 
jednej pracowni ruszy też trze 
cia zmiana — zwiększy się

u

mięsnych surowców (drób, nabiał, 
jarzyny), co m. in. wzbogaci wy­
bór zakąsek.

Słodki finał
Idąc śladami naszych publi­

kacji przekonaliśmy się, że 
zgodnie z postulatami „Głosu” 
umożliwiono poznaniakom w 
dni świąteczne zakup słody­
czy. Wprowadzono wreszcie 
słodkości po cenach detalicz­
nych — do cukierni, popra­
wiono zaopatrzenie kiosków 
„Równości”, otwarto też w
centrum kilka 
cjalistycznych.

Odpowiedział 
dostawca —

sklepów spe-

nam zarazem 
Wielkopolskie

HASZE ROZMOWY

Spółdzielnia ta obejmie pa­
tronat nad co najmniej jednym 
barem mlecznym, aby tam pro­
pagować — w pełnym asortymen­
cie — swoje wyroby. Ponadto u- 
ruchomi przy Rynku Jeżyckim, 
w projektowanym pawilonie, 
sklep mleczarski, specjalizujący 
się w sprzedaży kanapek z róż­
norodnych przetworów mleczar­
skich.

W kioskach mleczarskich z
dala od barów 
wadzi się zimą 
mleka grzanego 
to się już robi

mlecznych wpro- 
sprzedaź ciepłego 
w butelkach, (jak 
z piwem).

Centrala Rybna wykorzysta 
lepiej swoje moce produkcyjne, 
organizując pracę na dwie i trzy 
zmiany, wprowadzając nowe ro­
dzaje tanich wyrobów z ryb.

Dla poprawienia zaopatrze­
nia w wyroby garmażeryjne Cen­
trala ma polepszyć organizację 
transportu, stosując zarazem for­
mę akwizycji, bieżącego zbiera­
nia zamówień i dostawy.

„Garmażer” w szerszym za­
kresie korzystać będzie z nie-

Zakłady Przemysłu Cukierni­
czego (tak się obecnie nazy­
wają połączone fabryki:_Go- 
plana, Rywal i Dąbrówka):

„...pragniemy zadeklarować go­
towość specjalnego zaopatrzenia 
sklepów dyżurujących, przez do­
konywanie dostaw uzupełniają­
cych w soboty, aby konsumenci 
naszych wyrobów mieli pełny wy­
bór słodyczy również w niedzielę, 
a kierownicy sklepów — poczu­
cie zadowolenia w zaspokajaniu 
wszystkich życzeń klientów. Roz­
szerzając akcję „Głosu” wyraża­
my gotowość zwiększenia liczby 
punktów patronackich w Pozna­
niu, ze szczególnym uwzględnie­
niem nowych osiedli mieszkanio­
wych (podkr. — ZS), oddalonych 
od śródmieścia. Zakłady czynią 
starania o utworzenie własnego 
sklepu fabrycznego w centrum 
miasta...”

Oto postawa i stosunek do 
konsumenta, które radzi by-

Dokończenie na str. 4

Pani i jej 
uczniowie
Pracownia wychowania 

plastycznego w poznań­
skiej Szkole Podstawo­

wej nr 38 przy ul. Za Cytade­
lą, to prawdziwa galeria sztu­
ki dziecięcej. Jej ściany zapeł 
nione są dziesiątkami prac, wy 
konanych przeróżną techniką. 
Można tam zobaczyć wycinan­
ki, barwne witraże, wydzieran 
ki, naklejanki, akwarele, kle- 
jówki, obrazki malowane pędź 
lem, a także patykiem. Oszklo­
ne gabloty wypełniają figu­
rynki o kształtach ludzkich i 
zwierzęcych, mozaiki, patery 
miniaturowe zestawy mebli 
itp.

Ponad 30 różnych technik 
stosuje w pracy ze swymi ucz 
niami Anna Jacoszek — nau­
czycielka wychowania plasty­
cznego, a zarazem kierownicz­
ka międzydzielnicowego ośrod 
ka metodycznego tego przed­
miotu. Zastaliśmy ją w pra­
cowni wraz z grupą uczniów 
ze szkolnego ogniska plastycz­
nego. Wykorzystując wolne 
chwile nauczycielki, rozma-

ZBILUT SĘK
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Problemy VII Plenum KC PZPR

Instrumenty
i organizacja

Na Głównej, w cieniu „Po- 
metu”, „Centry”, „Le- 
chii” i innych znanych 

fabryk, prosperują niewielkie 
Zakłady Przemysłu Muzyczne­
go. Niewielkie — bo zatrud­
niają 300 pracowników — lecz 
przez to wcale niemniej waż­
ne. Są one bowiem głównym 
dostawcą części i podzespołów 
dla wszystkich wytwórni in­
strumentów muzycznych w 
kraju oraz jedynym producen­
tem sporej liczby akcesorii 
muzycznych na rynek.

Produkcja zakładów jest 
nad podziw bogata. Lista wy­
twarzanych tu w dużych se­
riach wyrobów obejmuje m. 
in. struny do fortepianów, 
wiolonczeli, gitar itp. oraz 
strojniki i strunociągi, przy­
stawki gitarowe, miotełki jaz­
zowe, pulpity do nut, metalo­
wą galanterię muzyczną i wie­
le innych. W sumie około 200 
pozycji.

Na liście odbiorców tych de­

ro jakże modnym obecnie czarnym kolorycie, 
ale tym razem trafnie dostosowanym do at­
mosfery dramatu Pucciniego. Reżyseria S. 
Zerdzickiego niewiele nowego mogła wydo­
być z tej kameralistyki, wyjąwszy ostatnią 
sceną I aktu (z efektownym choć może trochę 
sztucznym podejściem tłumu do rampy). Czy 
trzeba szeroko się rozwodzić, jak znakomitą 
Toską jest A. Kawecka? Wokalnie w tej par­
tii wprost wzorowa, aktorsko wyrazista, głę­
boko przeżywająca i udzielająca swego wzru­
szenia audytorium — zbierała rzęsiste oklaski 
po każdym akcie. Odpowiedzialną rolę okrut­
nego tyrana Scarpi z rozmachem kreuje A. 
Fechner. Jako malarz Cauaradossi na ogól 
z powodzeniem popisywał się S. Romański, 
choć trochę zanadto wyciskał wyższe dźwięki 
skali. E. Kowalski pewną ręką prowadził or­
kiestrę, która brzmiała pięknie, z wyjątkiem 
nieudanego kwartetu wiolonczel w III akcie 
(intonacja!). Za to solo klarnetowe E. Jan­
kowskiego (przed arią) wypadło sprawnie i 
nastrojowo.

flasza Opera gościła w piątek krakowską 
sopranistkę J. Romańską, w tytułowej 

partii „Madame Butterfly”. Kulturalnie pro­
wadzony, lecz delikatny głos artystki (śliczne 
piana) dopiero w „górze” nabiera nośności i 
pełnego dźwięku. Średnicę tu często kryła or­
kiestra. Całość występu pozostawiła przy­
jemne wrażenie, zwłaszcza że drobna postać 
Romańskiej odpowiada pojęciom widza o 
„kobiecie — motylu” z Dalekiego Wschodzi. 
R. Węgrzyn jako Pinkerton oraz I. Winiarska 
— Suzuki z nieprzeciętną muzykalnością i su­
gestywnie opracowali swoje role.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

tali znajdują się znani poten­
taci eksportowi, jak kaliska i 
legnicka fabryki fortepianów, 
Bydgoska Fabryka Akordeo­
nów i inne. Tak więc mimo, iż 
zakłady bezpośrednio swych 
wyrobów nie eksportują, to 
jednak pośrednio przysparza­
ją krajowi sporo dewiz. War­
to w tym miejscu wtrącić, że 
zakłady ściśle współpracują z 
Katedrą Akustyki Uniwersy­
tetu im. Adama Mickiewicza.

Jak powiedziano na wstępie, 
poznańskie zakłady są głów­
nym dostawcą części dla całe­
go przemysłu muzycznego w 
kraju. Wprawdzie funkcja to 
zaszczytna lecz wcale nie łat­
wa i wdzięczna. Tym bardziej 
przy tak szerokim asortymen­
cie kooperacji. Wystarczy pot­
knięcie w rozplanowaniu pro­
dukcji w zakładach, przeocze­
nie jednego zamówienia lub 
terminu dostawy i już któryś 
z odbiorców wszczyna lament, 
że grozi mu postój.

Przez długie lata zakłady 
nie mogły uporać się z pro­
blemem zgrania działalności 
swoich dostawców i swojej 
produkcji z życzeniami od­
biorców. Należały do grupy 
przedsiębiorstw pracujących 
nierytmicznie, robiących pla­
ny nerwowymi zrywami w 
końcu miesięcy. Męczyło to za 
łogę i zwiększało koszty włas­
ne produkcji. Ówczesne kie­
rownictwo dwukrotnie usiło­
wało wprowadzić do produk­
cji element stabilizacyjny w 
postaci kompletnego magneto­
fonu i dwukrotnie poniosło 
porażkę. Okazało się, że pro­
blem leży nie tyle w koopera­
cji produkcji, ile w planowa­
niu wewnątrzzakładowym.

Latem ubr. nowe kierownic­
two zakładów rozpoczęło sa­
nowanie produkcji właśnie od 
planowania. I udało się. Prze­
glądając gruby album rozwo­
ju zakładów, natknęliśmy się 
na list datowany we wrześniu 
1966 roku, w którym rada za­
kładowa, w imieniu zało­
gi, dziękuje dyrektorowi — 
A. Wiśniewskiemu za dba­
łość o interesy pracowników. 
Uciążliwą musiała być dla za­
łogi dawna sytuacja, skoro już 
pierwsze usprawnienia w or­
ganizacji produkcji, likwida­
cja części postojów oraz ogra­
niczenie pracy w nadgodzi­
nach, wymalowanie pomiesz-

czeń jasnymi farbami i bezpo­
średniość w stosunkach z za­
łogą zrodziły u niej potrzebę 
podziękowania.

Uchwała VII Plenum KC 
PZPR trafiła w zakładach na 
przygotowaną glebę. Kilka ze­
brań i. rozpisana ankieta zakty 
wizowały załogę. Ź warsztatów 
posypało się mnóstwo wnio­
sków. Oczywiste i nie wyma­
gające inwestycji, dyrekcja z 
miejsca wprowadziła w życie. 
W styczniu br. zakłady, jako 
pierwsze w dzielnicy, zamel­
dowały o wykonaniu planu na 
3 dni przed terminem. Luty 
także biegnie dobrze...

Zastępca przewodniczącego 
zakładowej komisji uspraw­
nień organizacyjnych — inż. 
T. Bzdziak pokazał nam plon 
I etapu: gruby plik wniosków 
z podłączonymi doń harmono­
gramami realizacji. Czego w 
tych wnioskach nie ma? Jest 
np. żądanie stopniowego prze­
chodzenia pracowników dzia­
łów obróbki mechanicznej i 
galwanizerni z systemu dniów 
ki premiowej na zadaniową, a 
następnie — na akord (bo w 
ten sposób ludzie więcej zro­
bią i zarobią). Pracownicy żą­
dają usunięcia wszystkich na­
rzędzi nieprzydatnych do bie­
żącej produkcji (bo zajmują 
miejsce, my 4 i przedłużają 
czas obsługi). Proponuje się u- 
nifikację zamawianych w hu­
tach materiałów pod wzglę­
dem gatunków i profilu.

Jednak najwięcej miejsca 
zajmują sprawy planowania, 
rytmiki i ekonomiki. W tej 
dziedzinie wnioski idą bardzo 
daleko. Zmierzają m. in. do o- 
pracowania zupełnie nowych 
wzorów i metod docierania z 
zadaniami miesięcznymi, de­
kadowymi i dziennymi do bry 
gad, przy czym wraz z zada­
niami mają być także rozdzie­
lane środki: plan zatrudnienia 
i fundusz płac. Naturalnie są 
to wnioski długofalowe.

Anna Jacoszek
Fot. — H. Kamz*

Zapytaliśmy inżyniera
Bzdziaka, co go najbardziej 
cieszy w tej wielkiej kampa­
nii usprawniania organizacji 
przemysłu. Odpowiedział, że 
jej powszechność. Świadomość 
tego, że nie jest sam, że pod­
czas, kiedy on ślęczy nad roz­
wiązaniem łamigłówki, w jaki 
sposób zapewnić rytmiczność 
dostaw wytwórniom instru-
mentów muzycznych to
gdzieś tam w hutach i zakła­
dach chemicznych, siedzą lu­
dzie martwiący się o rytmicz­
ność dostaw dla „jego” zakła­
du. Ta świadomość dodaje 0- 
tuchy, napawa wiarą, że nie­
dospane godziny nie pójdą na 
marne.

PIOTR CHOJNACKI

wiamy z nią na temat różnic 
między dawnym przedmiotem 
zwanym rysunkami a obec­
nym wychowaniem plastycz­
nym.

— Z pewnością nie jest to 
tylko zmiana nazwy — mówi 
pani Anna. — Tradycyjnie poj 
mowany rysunek miał przede 
wszystkim na celu względy po 
znawcze, kształcenie umiejęt­
ności postrzegania przedmio­
tów i zjawisk oraz oddania ich 
za pomocą klasycznych tech­
nik rysunkowych i malarskich. 
Dzisiejsze wychowanie plasty­
czne obejmuje o wiele szerszy 
zakres zagadnień dydaktycz­
no-wychowawczych. Posługu­
jąc się nie tylko tradycyjnymi 
środkami wyrazu, ale różnymi 
technikami kombinowanymi i 
różnymi materiałami, uczeń u- 
zyskuje nowe możliwości roz­
wijania wypowiedzi twórczej.

— W czym wyraża sic dydak­
tyczno-wychowawcza rola tego 
przedmiotu?
— Młodzież lubi poznawać 

ciągle coś nowego, budować, 
konstruować, kombinować. Fa 
scynuje ją twórcze wyrażanie 
swojego pomysłu. Zwłaszcza, 
gdy może go realizować w spo 
sób samodzielny, przy zastoso­
waniu coraz nowych technik i 
materiałów. W toku zajęć dzie 
cko przyswaja sobie podstawo 
we wiadomości z zakresu kom 
pozycji, formy, kolorystyki, or 
ganizowania wnętrz mieszkal­
nych, a także ogólne wiado­
mości o sztuce. Prawidłowo 
mowadzone zajęcia plastyczne 
łączą w sobie aspekty wycho­
wawcze, emocjonalne, estety­
czne, politechniczne, słowem, 
— przedmiot ten odgrywa waż 
ną rolę w kształtowaniu oso- 
bowoś^i człowieka.

— Eksponowane na waszej wy 
stawce prace zadziwiała pozio­
mem wykonania i bogactwem 
stosow-nych technik i materia­
łów. Czy nrzecietnie uzdolnione 
dziecko może podołać tym zada­
niom?
— Proszę przejrzeć się pra­

cy tych dzieci. Niektóre z nich 
sa tu po raz drugi lub trzeci. 
Maja nawet dostateczne noty 
z tego przedmiotu. Z czasem

Dokończenie na str. 4.

AB GŁOS WIELKOPOLSKI 3
Nr 50 ( 7167) 1 in 19G7



Francuskie wybory
TELEWIZH

Wszyscy przeciw jednemu
Partnerzy zasiedli do stołu, 

rozdano karty. Rozpoczę­
ła się Wielka gra. Partne­

rów jest wielu, niektórzy wal 
czą w pojedynkę, inni potwo- 
rZx i (zawsze co kilka
mózgów ...) Każdy czeka na 
potknięcie przeciwnika, o co 
przy wielkiej stawce na ogół 
nietrudno. Zresztą nawet w 
zespołach wyrywają sobie 
wzajemnie karty z ręki — tu 
mieszają się bowiem koncep­
cje taktyczne; rzecz ludzka — 
każdy chce coś na rozgrywce 
zarobić. Obraz gry będzie peł­
niejszy. gdy uwzględnimy jesz 
cze widownię. Bardzo zresztą 
liczną — 15 milionów kobiet 
i 13,5 milionów mężczyzn.

Taki obraz Francji, w dru­
giej połowie lutego 1967 roku, 
przytoczony na wstępie jest 
być może nieco przerysowa­
ny, ale... obecną kampanię wy 
borczą we Francji, która we­
szła w ostatnie swoje dni (wy 
bory do francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego odbędą 
się w dwóch turach — 5 i 12 
marca br), można przyrównać 
do partii pokera. Po pierwsze 
—• gra idzie rzeczywiście o 
wielką stawkę; po drugie roz­
grywający do ostatniego mo­
mentu nie mają pewności, ja­
kie karty dokupią; wreszcie, 
po trzecie — dopiero po od­
kryciu kart (to nastąpi już 
niedługo) okaże się kto blu- 
fował, a kto zebrał najwięcej 
honorów. Jedno jest pewne, 
środowisko francuskie bardzo 
intensywnie przeżywa tego­
roczne wybory.

Np. dla gaullizmu — wybo­
ry znaczą: być albo nie być. 
Jeśli siły opozycyjne odniosą 
sukces, wówczas mimo dt 
Gaulle’a — prezydenta może 
rozpocząć się zmierzch gaul­
lizmu. Tym bardziej jest to 
dla rządzącej UNR ważne, że 
w grze tej wszyscy są przeciw 
niej.

zydenckich, czy też Centrum 
Demokratyczne Lecanuet’a — 
przy małej roli jego stron­
nictw politycznych w okresie 
między wyborami parlamen­
tarnymi i niewielkiej liczbie 
członków (np. radykałowie) — 
nie stanowią zwartego i soli­
darnego organizmu. Ale ten 
stan sprawia, że wszystkie 
niemrawe stronnictwa i klu­
by, gdy dochodzi do nowych 
wyborów, ożywiają nagle swo 
ią działalność, przejawiają 
wielką troskę o głosy wybor­
ców nie będących członkami 
tego czy innego ugrupowania. 
Stąd też wynikają waśnie 
między sfederowanymi stron­
nictwami.

Specyfiką francuską jest i 
to, że z własnym programem 
wyborczym występują nie tyl 
ko stronnictwa polityczne, ale 
także wybitniejsi działacze. 
Spośród tych ostatnich wy­
mieńmy Mendes-France’a któ 
ry chociaż jest członkiem Zjed 
noczonej Partii Socjalistycz­
nej (PSU) nie utożsamia się 
z tą partią i prowadzi własną 
..linię” a także wspomniane­
go już poprzednio Mitterran­
da. Nic dziwnego, że w ten 
sposób nastąpić może rozbi-
cie głosów, co przyniesie 
rżyść tylko ugrupowaniu 
dzącemu.

Ale z drugiej strony,

ko- 
rzą-

jak

Partnerów jak powie-
dzieliśmy — jest wielu. Naj­
silniejsza jest bez wątpienia 
F rancuska Partia Komuni-

wiadomo, we Francji doszło 
— po wielu latach rozłamu 
— do sojuszu wyborczego u- 
grupowań lewicowych z ko­
munistami. Sojusz ten polega 
na deklaracji zainteresowa­
nych stron (FKP, SFIO, PSU) 
do popierania kandydata któ­
ry będzie miał najwięcej 
szans w drugiej turze wybo­
rów. Do pierwszej bowiem 
tury wszystkie ugrupowania 
przystępują ze swymi włas­
nymi kandydatami. Wszyscy 
ci, którzy w pierwszym ter­
minie (5 marca) otrzymają 
więcej niż 5 proc, głosów, 
przechodzą do drugiej tury 
(12 marca).

Umowa dotyczy właśnie tej
styczna. Przede wszystkim dla drugiej tury. Jeśli większe
tego, że jest to najbardziej 
zdyscyplinowana i zorganizo­
wana grupa wyborców. Nato­
miast Federacja Lewicy De­
mokratycznej*) powstała z 
inicjatywy Mitterranda po 
grudniowych wyborach pre­

♦) W jej skład wchodzą socja­
liści, — SFIO, radykałowie, Zjed­
noczona Partia Socjalistyczna 
(PSU) oraz indywidualnie Mitter- 
rand ze swymi klubami.

szanse będzie np. miał kandy­
dat Lewicy Demokratycznej, 
wówczas na niego głosować 
mają sympatycy FPK i od­
wrotnie. Istnieją jednak oba­
wy, że nie zawsze tak będzie. 
W przeszłości — kiedy FPK 
ooowiązywał sojusz z SFIO 
— zdarzało się, że w okrę­
gach, w których utrzymany 
został kandydat komunistycz­
ny, z dyscypliną socjalistycz­
ną nie było najlepiej. Nie zda

rzyło się natomiast, aby za­
wiodły głosy komunistyczne.

Podobnie, jak w obozie le­
wicy francuskiej, także w sze­
regach gaullistowskich nie 
ma zbyt jednolitego frontu. 
Jednak tu, mimo wielu od­
cieni (od lewicy gaullistow- 
skiej, poprzez wpływy repre­
zentanta klasycznego kapi­
talizmu — premiera Pompi- 
dou, i odmienne — zwolenni­
ka kapitalizmu państwowego, 
b. premiera Debre, do przed­
stawiciela kręgu francuskiej 
wielkiej finansiery, przywód­
cy niezależnych republika­
nów, ministra finansów — 
Giscard d’Estaing) ugrupowa­
nie to wiąże w pewnym stop­
niu osoba samego generała de 
Gaulle’a, jako człowieka o u- 
trwalonej już w narodz;e fran 
cuskim opinii. Nie bez wpły­
wu pozostaje tu też na ów 
wiążący autorytet generała 
prowadzona przez niego poli­
tyka europejska i pewne ele­
menty odprężania, jakie ona 
z sobą przynosi. A to dla fran 
cuskiego wyborcy nie jest bez 
znaczenia.

Jedno j^st pewne już dzi­
siaj: do drugiej tury wybo­
rów przystąpi na pewno le­
wica demokratyczna <w tym 
także oojęciu mieści się FPK) 
i gaulliśni. Wiadomo też. że 
antyraullistowskie, prawico­
we Centrum Demokratyczne 
Lecanuefa zachowuje pozy­
cję wyczekującą. Jest to bo­
wiem — jak się mówi we 
Francji — formacja nie tyle 
opozycji, co propozycji z ja­
kimi wystąpi, w zależności od 
tego no czyjej stronie będzie 
zwycięstwo.

Polemika wyborcza trwa w 
całej pełni. Zainaugurował ją 
co prawda znacznie wcześniej 
de Gaulle, w wystąpieniu te­
lewizyjnym, czego nie mogą 
mu wybaczyć konkurenci. We 
Francji istnieje bowiem zwy­
czaj, że kampamę wyborczą 
przy pomocy radia i telewizji 
rozpoczyna się w ściśle okreś­
lonym dniu. Tymczasem de 
Gaulle — co się mu zarzuca 
— wykorzystując swoje pre­
zydenckie stanowisko, wyprze 
dził znacznie termin rozpo­
częcia kampanii.

W każdym razie wynikiem 
wyborów jest zainteresowana 
nie tylko Francja. Kto zwy­
cięży, interesuje również Eu­
ropę. Od tego bowiem za­
leżeć będą także stosunki mię­
dzy poszczególnymi krajami.

JANUSZ MARCISZEWSKI

Uwaga, Gdański
pewnego czasu zwracają uwagę 

programy baletowe z gdańskiego 
ośrodka telewizyjnego. Ostatnim 

tego przykładem była piątkowa pozycja pt. 
„Na przechadzce” wyróżniająca się nie tylko 
oryginalnym opracowaniem choreograficznym 
i dobrym wykonaniem, ale również dużą czy­
telnością i komunikatywnością. Ta ostatnia 
cecha jest bardzo ważna, zwłaszcza gdy się 
weźmie pod uwagę fakt, że program oglądają 
miliony ludzi, wśród których nie wszyscy są 
znawcami lub nawet miłośnikami sztuki bale­
towej. Programy takie jak „Na przechadzce” 
są dobrą popularyzacją sztuki, której patro­
nuje Terpsychora. Tak więc obok problema­
tyki morskiej reprezentowanej przez „Gawę­
dy wilków morskich” czy magazyn „Bryza” 
Gdańsk powoli lecz systematycznie wchodzi 
na antenę ogólnopolską również z innymi te­
matami. W poniedziałek na przykład przed­
stawił także całkiem dobry, ciekawie przygo­
towany i aktualny program pt. „Wypadek”, 
dotyczący sposobów udzielania pomocy ofia­
rom wypadku drogowego i konsekwencjom 
medycznym oraz prawnym w razie niewłaści­
wej pomocy czy jej zupełnego zaniechania. 
Uczestnicy dyskusji skupili się głównie na 
problemie: jak postąpić po wypadku, by 
udzielić rannemu skutecznej pomocy, nie 
wchodząc przy tym w kolizję z prawem. Ten 
pozorny paradoks wynika stąd, że „zapako­
wanie” rannego do pierwszego lepszego samo­
chodu, byle tylko jak najszybciej zawieźć 
ofiarę do szpitala może przynieść więcej szko­
dy niż gdyby trochę poczekano na przyjazd 
wezwanego telefonicznie pogotowia; z drugiej 
strony niezabranie rannego przygodnym sa­
mochodem do szpitala może narazić kierowcę 
na oskarżenie z artykułu 247 kodeksu kar­
nego.

Drugi nadmorski ośrodek TV — Szczecin 
wystawił w Małym Teatrze Telewizji widowi­
sko Wiesława Rogowskiego „Tariki” o koń­
czącej się wojnie i człowieku wracającym z 
obozu koncentracyjnego do wolności, do nor­
malnego życia. Niestety, wszystko to jest opo­
wiedziane sztucznie, dialogi są blade i wydu­
mane. Powstałe więc widowisko było mało 
interesujące, nie przekonywające i — jak się 
to mówi — mocno szeleszczące papierem. 
Efekt jest taki, że telewidz nie wierzy ani

w postacie ukazane na ekranie, ani w to, co 
mówią, tym bardziej że i gra aktorów była 
bardzo przeciętna.

Tym wspanialej na tle przeciętności wy­
padła sztuka amerykańskiego dramaturga 
Artura Millera „Śmierć komiwojażera”, za 
którą autor otrzymał nagrodę Pulitzera. 
„Śmierć komiwojażera” ukazuje wewnętrz­
ną tragedię jednej rodziny, tragedię, jakie 
zdarzają się nierzadko. Jej bohaterowi, 
drobnemu komiwojażerowi, nie poszczęściło 
się w życiu, nie udało mu się też właściwie 
pokierować życiem synów. Po kilkudziesię­
ciu latach pracy został zwolniony, znalazł 
się nagle na marginesie, stał się „więcej wart 
jako umarły niż jako żywy”. Wybiera więc 
śmierć, która jest równocześnie jakąś ostat­
nią próbą wygrania życia własnych synów, 
którzy po jego śmierci mają otrzymać od­
szkodowanie. Znakomita, pełna dramatyzmu 
gra odtwórcy głównej roli — W. Krasno- 
wieckiego, któremu towarzyszą m. in.: H. 
Skarżanka (żona) oraz I. Gogolewski i J. Ło­
tysz (synowie) wydobyła ze sztuki Millera 
wszystkie jej wartości poznawcze i artystycz­
ne, dostarczając nam głębokich wzruszeń 
estetycznych.

Równię dużym przeżyciem artystycznym 
był wieczór poezji W. Broniewskiego pt. 
„Dwa skrzydła” w wyborze, układzie i reży­
serii A. Brzozowskiego. Proste ale pełne 
piękna strofy autora „Komuny Paryskiej” 
recytowali R. Hanin, K. Łaniewska, W. Hań­
cza, T. Łomnicki i inni.

Z niepokojem oczekiwałem pierwszego od­
cinka krakowskiej serii „Trzy, dwa, jeden, 
zero — start!” poświęconej lotom w kosmos. 
Obawiałem się dlatego, że bardzo trudno mó­
wić prosto i zrozumiale, a przy tym jeszcze 
atrakcyjnie, bo dla młodych widzów, o spra­
wach tak skomplikowanych jak kosmos, po­
jazdy i loty kosmiczne. Tymczasem doc. dr 
Kazimierz Kordylewski okazał się doskona­
łym popularyzatorem, a seria zapowiada się 
jako jedna z atrakcyjniejszych pozycji nie 
tylko dla młodzieży. Podobnie jak nowy ro­
dzaj teleturnieju „Wiem wszystko”, w któ­
rym do normalnych emocji towarzyszących 
odpowiedziom na pytania doszedł jeszcze 
element hazardu.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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Sumujemy wyniki
Dokończenie ze str. 3 

libyśmy widzieć u wszystkich 
producentów i handlowców.

Typowy problem 
nietypowy handel 
Występując w roli... koor­

dynatora handlu, doprowadzi­
liśmy do bliższego porozumie­
nia między hurtem i detalem 
w sprawie lepszego zaopatry­
wania w odzież i obuwie klien 
tów o skrajnych rozmiarach 
stopy i figury. Hurt zobowią­
zał się do lepszego zaopatry­
wania stoisk z artykułami dla 
„nietypowych”.

Obecnie oczekujemy osta­
tecznego załatwienia sprawy 
przez detal. Ponieważ przygo-

Młodzi-jak my?
Gykl reportaży z Niemieckiej Republiki 

Federalnej pióra ANDRZEJA BRYCH- 
TA wzbudził duże zainteresowanie nie 

tylko w kraju. W szóstym z kolei „RAPOR­
CIE Z MONACHIUM”, drukowanym na ła­
mach „KULTURY” autor pisze o swoich 
spotkaniach ze studentami zachodnioniemiec- 
kimi.

„Tu w Miinchen, rozmowa o studen­
tach zaczyna się od tego, że student to 
jest PAN STUDENT. Panowie studenci 
płacą za naukę drogo, piekielnie drogo, 
i dlatego wiedzą, w jakim celu w ogóle 
startują (...)

Za pieniądze rozumie się powód i ro­
zumie się cel. Za pieniądze zależy. KU­
PUJE SIĘ samemu swoją PRZY­
SZŁOŚĆ. Dlatego student monachijski 
nie łazi po kawiarniach, nie przesiaduje 
w klubach, nie urządza idiotycznych

dziaków chwalił się osiągnięciami Pol-
ski? Znał 
to zdarza, 

Pisząc o 
niemieckiej

„To, że

je przynajmniej? Rzadko się 
szkodliwie rzadko,”
postawie politycznej zachodnio- 
młodzieży, Brycht stwierdza: 
śpiewają takie same MASO-

prywatek. On się UCZY.”
Następnie autor pisze:
„Studenci w Monachium uczą 

przecież tak samo dla siebie, jak i 
Niemiec. Będą pracować dla siebie i

się 
dla 
dla

Niemiec zarazem. A więc, jeśli sprawę 
postawić prosto: PRZECIWKO NAM.

Nas, Rosję i komunizm, uważają za 
ŚMIERTELNEGO WROGA. Są nadal, a 
nawet teraz tym bardziej, przekonani 
o swojej absolutnej wyższości nad in­
nymi narodami świata. Są najczystsi. 
Najbardziej pracowici. Najlepsi w tech­
nice. Najlepiej zorganizowani. A naj­
ważniejsze: BYLI O KROK OD PANO­
WANIA NAD ŚWIATEM. Tego nie mo­
gą zapomnieć. Ich okrucieństwa? Wia­
domo, że wojna jest okrutna. No to co 
z tego? A przecież mimo straszliwej 
kieski podnieśli swój kraj w ciągu dwu­
dziestu lat do istotnej potęgi. Który na­
ród by to potrafił?
Takie są ICH argumenty. A jakie są 
NASZE? Czy w rozmowie z cudzoziem­
cem tak na serio ktoś z naszych mło-

WE, ^pitlesowskie piosenki, że są tak sa­
mo młodzi jak my — niech nas nie na­
pełnia błogim przekonaniem, że oni, tak 
samo jak my, nie chcą wojny. Że DA­
DZĄ NAM WRESZCIE SPOKÓJ!

Widziałem w Monachium demonstra­
cję POKOJOWĄ. Już trzy dni przed­
tem zawiadomiono mnie o niej z dumą. 
MY TEŻ WALCZYMY O POKÓJ — po­
wiedziano. I jaka wolność u nas: policja 
dała zezwolenie na tę demonstrację! Po­
jechałem na ten godny szacunku wiec: 
na niedużym placyku zebrało się DWA­
DZIEŚCIA SIEDEM OSÓB! Policzyłem 
dokładnie. Zapisałem w notesie. Jeden 
transparent: CHCEMY POKOJU. Obok 
przewalały się tłumy ludzi, spieszących 
do swoich interesów, ryczały fale samo­
chodów, świat biegł w swoją stronę 
obok tych DEMONSTRANTÓW, zwy­
kły, codzienny, niemiecki świat. I nikt 
nie stanął ani na chwilę, nikt nie spoj­
rzał nawet na zziębniętą grupkę, trzy­
mającą nieruchomo biedniutki transpa- 
rencik. NIKT. Po pół godzinie manife­
stanci w milczeniu i jakby ze wstydem, 
rozeszli się do domów.

I byłem nazajutrz na wiecu zwołanym 
przez NPD. Trudno było przepchnąć się 
na plac. Okoliczne uliczki zawalone au­
tami i tłumem. Przyszło DWADZIEŚ­
CIA TYSIĘCY LUDZI! (...)

Koło stacji, gdzie bierzemy benzynę, 
wisi ogromny plakat zapowiadający no­
wy wiec NPD. Na plakacie chłopak i 
dziewczyna, oboje ubrani w jednakowe, 
zielone koszule. Natchnione twarze, 
oczy goreją fanatycznym blaskiem. 
Wielkie nad nimi litery: MŁODZIEŻY, 
NPD TO PRZYSZŁOŚĆ NIEMIEC I 
WASZA!”

„Hasła polityczne — pisze Brycht

im bardziej kontrastujące z rzeczywi­
stością, im bardziej wyzywające rze- 
rzywistość, im bardziej brutalne i PO­
ZORNIE nieprzemyślane — tym łatwiej 
trafiają WŁAŚNIE — do młodych. Bo 
młodzi są niedoświadczeni, bo młodzi 
są ODWAŻNI.

Oni nie wiedzą, co zrobiła ostatnia 
wojna w Europie. Usuwano im to 
skrzętnie sprzed oczu. Zresztą nie chcą 
wiedzieć. Oni wiedzą natomiast, że NIE­
DAWNO Niemcy były wielkie i silne. 
Każdy młody chce być wielki i silny. 
Będzie taki jeśli wielki i silny będzie 
jego kraj. I młodzi w Niemczech wiedzą, 
że jest SZANSA. Każdą szansę trzeba 
wykorzystać, bo ona może być pierwszą 
i ostatnią w życiu.”

Następnie Brycht opisuje reportaż telewi­
zyjny z wiecu NPD, który oglądał wraz 
z monachijskimi studentami. Dlaczego mło­
dzi z NRF tak chętnie oglądają takie pro­
gramy?

„— Cóż w tym dziwnego — mówi je­
den ze studentów. NPD to teraz naj­
większa atrakcja, zwłaszcza dla tych, 
którzy potrafią myśleć...

A oto co mówią reporterowi bawarskiej te­
lewizji uczestnicy wiecu, w znakomitej więk­
szości ludzie młodzi:

„— Ja jestem w NDP! Jestem dlatego, 
że NPD odda mi zagrabione przez Po­
laków miasta!! Stettin! Breslau! Kol­
berg! Za dwa lata będziemy u władzy! 
Będziemy rządzili krajem! I wtedy zo­
baczycie, czy należało nam ufać od po­
czątku!

— Sprawa wschodnich Niemiec jest 
dla nas sprawą pierwszej wagi. Jestem 
przekonany, że za dwa, trzy lata, czy 
to przy pomocy siły, czy też na skutek 
nacisków politycznych wschodnie zie­
mie niemieckie wrócą do nas...

(Zrozumiecie dobrze — pisze Brycht: 
nie chodzi o NRD. Oni nazywają NRD

towanie sklepów dla tego ro­
dzaju klientów wymaga nieco 
czasu (chodzi o powiększenie 
stoisk, analizę potrzeb nabyw­
cy, lepszą organizację zaopa­
trzenia), powrócimy do tego 
problemu w końcu marca.

Adria, Bałtycki, 
Astoria...

Poziom usług w gastrono­
mii określa się za pomocą ka- 
tegorii zakładu. Aby być ele­
gancko obsłużonym, mieć 
większy wybór potraw, napo­
jów — płacimy wyższe ceny 
w lokalach lepszej kategorii. 
Jeśli jednak płacimy — mo­
żemy wymagać. Żaden z za­
kładów, który obniżył swe 
gastronomiczne loty nie powi­
nien bezkarnie pobierać wyż­
szych cen za obniżoną jakość 
obsługi. Dlatego wspólnie z 
PIH spowodowaliśmy obniże­
nie kategorii barowi Bałtyc­
kiemu, Adrii, a ostatnio Asto- 
rii. I będziemy się tego kon­
sekwentnie domagać w przy­
szłości, bo to jest też forma 
obrony interesów konsumen­
ta. Rzeczą przedsiębiorstw na­
tomiast — nie dopuszczać do 
zaniedbań. I o to mamy pre­
tensje do kierownictwa po­
znańskiej gastronomii.

Większa kultura 
sprzedaży

Do naszych uwag wobec 
handlu warzywami i owocami 
ustosunkowała się dyrekcja 
przedsiębiorstwa „Warzywa- 
Owoce” oraz Wydział Handlu. 
Uzyskaliśmy stąd zapewnie­
nie, że:

13 placówek przedsiębiorstwa 
przejdzie na ajencyjny system roz 
liczeń, przez co zwolnionych zo­
stanie kilkanaście etatów. Umożli­
wi to wykorzystanie ich dla do­
datkowych prac w magazynach. 
Dzięki temu można będzie w kil­
ku sklepach prowadzić stałą sprze

daż paezkowanyeh warzyw i owo­
ców.

► Dla usprawnienia pracy wa­
rzywnych SAM-ów przedsiębior­
stwo otrzyma dodatkowe wyposa­
żenie, m. in. 7 kas .rejestracyj­
nych, 200 koszyczków, przewidzia­
na jest także maszyna do sorto­
wania i czyszczenia warzyw.

Do załatwienia
Tyle byłoby załatwio­

nych spraw, 'wysuniętych" w 
tokii naszej kampanii.

Ostatnio pisaliśmy jednak 
również o dostawach pieczy­
wa do sklepów, dowodząc, że 
winę za jego brak, zwłaszcza 
w dni przedświąteczne, ponosi 
na ogół handel. Wytknęliśmy 
też poznańskiemu PDT brak 
jasnej koncepcji działania, 
specjalizacji. Zwracaliśmy u- 
wagę przedsiębiorstwom han­
dlu i gastronomii także ha nie­
dostateczne wykorzystanie 
ajencyjnej formy prowadze­
nia trudniejszych placówek.

Spodziewamy się, że na te 
tematy wypowiedzą się jesz­
cze zainteresowani, podejmu­
jąc nasze wnioski lub — dys­
kusję.

W naszej kampanii posta­
wiliśmy sobie za cel ukazanie 
koncepcyjnych i organizacyj­
nych niedociągnięć handlu po 
znańskiego, których usu­
nięcie zależało — i za­
leży nadal — od decyzji 
miejscowych czynni­
ków. A że, niestety, jest o 
czym pisać — stąd krytyczny 
ton, postulatywność i zamie­
rzona tendencja kampanii. 
Byłoby jednak rzeczą niesłusz 
ną, gdyby Czytelnik na jej po­
stawie urabiał sobie opinie o 
pracy całego naszego handlu. 
Nie jest on gorszy niż gdzie 
indziej, a częstokroć — lepszy. 
Ale my chcemy, żeby był jesz 
cze lepszy, żeby nieustannie 
doskonalił swą działalność. 
Dlatego — mimo obecnego 
podsumowania — nadal bę­
dziemy pilnie baczyć, czy 
hasło „Klient ma rację” — 
respektowane jest w praktyce.

ZBILUT SĘK

Niemcami środkowymi. a Niemcy
wschodnie to nasze ziemie odzyskane).

I jeszcze jeden, i jeszcze. Zmieniają 
się twarze, napięcie i intonacja głosu, 
ale sens zawsze jest jeden. Zawsze ten 
sam. I bijące z tych twarzy poczucie 
słuszności, siły i ABSOLUTNEJ PEW­
NOŚCI realizacji planów.”

LEKTOR

Pani i jej
Dokończenie ze str. 3

nabiorą przekonania o swoich 
zdolnościach plastycznych. 
Dziecko musi uwierzyć w swo 
je możliwości, a wówczaś nie 
zabraknie mu inwencji twór­
czej.

— A kiedy... pani uwierzyła w 
swoje możliwości?
— Właśnie w szkole podsta­

wowej. Zawdzięczam to mojej 
nauczycielce — Stanisławie No 
wak z Witaszyc. W czasie dal­
szej edukacji słyszałam niekie 
dy opinię, że nie mam w tym 
kierunku uzdolnień, ale ja już 
w to nie uwierzyłam.

Tymczasem pierwsze mono-

uczniowie
typie na tematy poznańskie 
wędrują na wystawkę. Krąży 
kolejno pokryta drukarską far 
bą płytka szklana, od której 
odbijają się kontury ratuszo­
wej wieży, staromiejskich ka­
mieniczek lub innych obiek­
tów.

Za chwilę rozpocznie się 
wspólna rozmowa dzieci i nau 
czycielki. Mali „plastycy” pod 
kierunkiem swej pani ocenia­
ją zalety jednych i wady in­
nych prac. Mimo późnej godzi 
ny dzieciom nie spieszy się do 
domu. Dopiero pojawienie się 
woźnej przypomniało, że nora
kończyć zajęcia. F. B.4 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
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LZS Nowawieś 
mistrzem powiatu 
w Jabłonnie odbyły się finały 

mistrzostwa powiatu wolsztyńskie 
go w siatkówce z udziałem 6 dru­
żyn. Uplasowały się one w na­
stępującej kolejności: 1. LZS No­
wawieś, 2. LZS Jabłonna, 3. ZSZ 
Wolsztyn, 4. ZSR II Powodowo, 
5. LZS Obra, 6. LZS Chobienice.

Nowe władze AW
Na zebraniu sprawozdawczo-wy­

borczym Automobilklubu Wielko­
polskiego wybrane zostały nowe 
władze, które w tych dniach u- 
konstytuowały się następująco: — 
prezes — Lucjan Szczepankówski, 
wiceprezesi do spraw: sportu _  
Marian Gniazdowski, turystyki — 
Władysław Rzegociński, admini­
stracyjnych — Andrzej Borczyń- 
ski, szkolenia — Henryk Skow­
ron, skarbnikiem został Heliodor 
Koczorski. (d)

Na szachownicy 
w Ostrzeszowie

W Ostrzeszowie odbyły się stre­
fowe mistrzostwa w szachach 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. W mistrzostwach startowali re 
prezentanci: Kępna, Ostrowa, Ple 
szewa, Krotoszyna oraz Ostrzeszo­
wa.

Pierwsze miejsce zajął Zenon 
Mielcarek z Krotoszyna, przed 
reprezentantem Kępna, Mieczysła­
wem Krygierem i Platonem Ple- 
skaczem z Ostrowa. (M)

• W Budapeszcie odbył się 
międzynarodowy turniej judo o 
„Puchar Hungaria”. Z uczestni­
czących w nim Polaków, najlepiej 
reprezentował się Czesław Łaksa 
z krakowskiej Wisły, odnosząc 
zwycięstwo przed Węgrem, Gala- 
bosem, Groedem (CSRS) 1 Nada- 
sem (Węgry). Zawodnicy ci wy­
stępowali w kategorii wagi do 
70 kg.

• Polscy tenisiści nie występo­
wali w drugim dniu międzynaro­
dowego turnieju halowego w Mo­
skwie. Najciekawszą, półtorej go­
dziny trwającą, walkę stoczyli: 
Francuz Barclay i Lichaczew 
ZSRR. Wygrał Francuz — 6:3, 1:6, 
6:4.

• W GKKFiT odbyła się uro­
czystość pożegnania naszego zna­
komitego pięściarza, Tadeusza Wa­
laska, który zakończył czynną ka­
rierę sportową. W imieniu władz 
polskiego sportu, za wieloletnie 
reprezentowanie naszych barw, 
podziękował wiceprzewodniczący 
GKKFiT, Józef Rutkowski.

• Polski Związek Piłki Nożnej 
i Polski Związek Motorowy są je­
dynymi samowystarczalnymi fi­
nansowo spośród licznych związ­
ków sportowych, tak pod wzglę­
dem złotówkowym, jak i dewizo­
wym.

• Ryszard Frankiewicz, nauczy­
ciel z Dąbrówki Białostockiej, o- 
kazał się najlepszy spośród 6 ty­
sięcy uczestników II Mistrzostw 
Polski Kibiców Sportowych.

Boks

Po raz piąty Polska-Szkocja
Po raz piąty zmierzy się polska 

reprezentacja bokserska seniorów 
w meczu międzypaństwowym z 
reprezentacją Szkocji — 2 marca 
br. w Glasgow. Polskie Radio w 
programie II przeprowadzi bezpo­
średnią transmisję z zawodów. Po 
czątek transmisji o godz. 22.10.

Dalekie lokaty 
poznańskich 
zapaśników

Pozycje, zajęnowane przez re­
prezentantów Wielkopolski w to­
czących się rozgrywkach zapaśni­
czych I ligi w stylu wolnym i kla­
sycznym, są dalekie. W każdym 
stylu w ekstraklasie występuje po 
8 drużyn.

W stylu wolnym reprezentan­
tem okręgu poznańskiego jest Sul 
mirczyk, który zajmuje 7 miej­
sce w tabeli, legitymując się za­
ledwie jednym zdobytym punk­
tem. Zapaśnicy Sulmierzyc wy­
przedzają w tabeli Stal Rzeszów.

Nie lepiej dla poznańskich ze­
społów wygląda sytuacja w stylu 
klasycznym. Tutaj barw Wielko­
polski bronią: Energetyk (posia­
da 2 pkt.), który zajmuje szóste 
miejsce i swarzędzka Unia (bez 
punktów) — miejsce siódme.

Jeżeli poznańskie drużyny nie 
przełamią pasma niepowodzeń, to 
trudno będzie się im utrzymać w 
I lidze. (x)

Pierwszy raz zmierzyliśmy się 
ze Szkocją w 1959 r. Wygraliśmy 
12:8. Pozostałe spotkania wygrała 
nasza reprezentacja, mianowicie: 
W 1960 F. — 14,6, w 1961 r. —16:4 
i w 1963 r. — 14:6.

Spotkanie ze Szkocją będzie o- 
statnią tegoroczną próbą naszych 
pięściarzy, przed mistrzostwami 
Europy w Rzymie.

Na ringu w Glasgow wystąpi od 
młodzony skład. Zabraknie w nim 
m. in.: Rudkowskiego, Grzankow- 
skiego i Kasprzyka. Jedynym pię­
ściarzem, który uczestniczył w 
pierwszym meczu Polska — Szko­
cja jest senior naszego zespołu — 
Lucjan Słowakiewicz, (p)

Z Wielkopolski
Prezes PZPN — okręgu poznań­

skiego — Jan Sledziejowski wszedł 
z ramienia okręgu w skład no­
wych władz Polskiego Związku 
Piłki Nożnej, Jan Sledziejowski 
wyróżniony został podczas sejmi­
ku piłkarskiego odznaczeniem Za­
służonego Działacza Kultury Fi­
zycznej. Serdecznie gratulujemy!

W ostatnich meczach bokser­
skich o wejście do II ligi, Sokół 
Piła pokonał Lechię Szczecinek — 
14:4, Ostrovia przegrała natomiast 
z Rokitą Brzeg Dolny — 7:13.

Mecz sparringowy pomiędzy 
pierwszymi zespołami Grunwaldu 
i Energetyka z Poznania, zakoń­
czył się bezbramkowo. Cykl wio­
sennych biegów przełajowych zai-

Pra c o w n icy poszukiwani |
Przedsiębiorstwo PGR w Pomarzanowicach pta Po­
biedziska pow. Poznań poszukuje zaraz KIEROWNI­
KA ZAKŁADU. Wymagane wykształcenie średnie 
rolnicze.  42076g

Uwaga inwestorzy!
Przedsiębiorstwo państwowe w Poznaniu

KUCHARKA z kwalifikacjami, POMOCE KUCHEN­
NE, oraz DOZORCA potrzebni dla Ośrodka Wczaso­
wego i kolonii na okres 4 miesięcy. Zgłoszenia kie­
rować: Zarząd Aptek, Poznań, Bułgarska 59/61 _  
Dział Socjalny. K-1162

przejmie niewykorzystaną dokumentację

techniczną BIUROWCA wraz z lokalizacją

lub przyłączy się jako współinwestor do

INŻYNIERA ENERGETYKA' zatrudnią natychmiast 
na stanowisku energetyka, Złotoryjskie Zakłady Wy 
robow Filcowych w Złotoryi. Mieszkanie zapewnio- 
ne- K-1191

realizacji inwestycji wspólnej (biurowca).

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Puszczyko­
wie, ul. Poznańska 69 przyjmie do pracy na stanowi­
sko KIEROWNIKA ZAKŁADU GASTRONOMICZNE­
GO osobę z wykształceniem średnim i wieloletnią 
praktyką. Wynagrodzenie bardzo dobre do uzgodnie­
nia w Spółdzielni. K-1293

Oczekujemy również innych propozycji. Po­
siadamy środki na rok 1968 i następne.

Oferty prosimy kierować do „Prasy”. Poznań, 
Grunwaldzka 19 dla K1126 lub tel. 665-77.

Zielarski Ośrodek Doświadczalny „Herbapol” w Stry 
kowie powiat poznański, przyjmie zaraz:
— 30 ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH

obojga*-płci do„ sezonpy/ych prap polowych w rol­
nictwie. t%łódżićrih*a stołóWkd i zakwaterowanie 
zapewnione. Płace zgodnie *z UZP w rolnictwie, 
wraz z wszelkimi dodatkami4! ubraniem roboczym. 
Stacja kolejowa i PKS na miejscu.

• ZOOTECHNIKA z kwalifikacjami.

Wytwórnia Wyrobów Tytoniowych w Poznaniu za­
angażuje na m-c lipiec i sierpień 1 KUCHARKĘ, 1 
INTENDENTKĘ oraz POMOCE KUCHENNE. Zgło­
szenia należy kierować pod adresem: Wytwórnia Wy­
robów Tytoniowych, Poznań, ul. Wojskowa 5 — 
Dział Adm.-Gospodarczy. K-1310

K-1360

KIEROWNIKA Działu Zaopatrzenia Materiałowo- 
Technicznego z wyższym lub średnim wykształce­
niem z praktyką zatrudni natychmiast Zakład Do-
świadczalny Konstrukcyjno

Huta Szkła „Ujście” w Ujściu, ppw. Chodzież. Przed­
siębiorstwo Państwowe — Zakład ii kat. — zatrudni 
zaraz:

1. INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW.
2. INŻYNIERÓW-ELEKTRYKÓW-POMIAROWCÓW,
3. MAGISTRÓW EKONOMII —

na stanowiska kierownicze.

, PIMR w Poznaniu, ul. Starołęcka 31.
Prototypowy przy 

K-1365

Wynagrodzenie w/g układu zbiórowego pracy obo­
wiązującego w przemyśle szklarskim. Dogodny do­
jazd z Piły, Chodzieży i Czarnkowa. -

Tel. 5 albo 25, Piła 22-52.

Poznańskie Zakłady Gastronomiczne poszukują pra­
cowników na AJENTÓW SPRZEDAŻY PROWIZYJ­
NEJ na punkty stałe:

1. Bar „Arena” przy ul. Wyspiańskiego 39,
2. Bar „Dobrawa” przy Rynku Sródeckim,
3. Bar „Krupnik” przy ul. Kolejowej 49,
4. Stołówka w Operze.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — Poznań, ulica

W1445
Kramarska 1. K1333

Dyrekcja Państwowego Szpitala dla Nerwowo i Psy­
chicznie Chorych w Ciborzu, pow. Świebodzin Wlkp., 
woj. zielonogórskie — zatrudni zaraz:

Praca
INŻYNIERA 
WLANYCH.

oraz 2 TECHNIKÓW BUDO-

Zapewnia się mieszkania rodzinne oraz ewentualne 
zatrudnienie współmałżonków.

Wynagrodzenie do uzgodnienia.
Oferty należy kierować pod adresem Dyrekcji 

Szpitala. W1446
ESI

Dnia 26 lutego 1967 r. zasnął w Bogu, prze­
żywszy lat 93, nasz najukochańszy stryj i wuj, 
śp.

ks. Henryk Zborowski
kanonik Kapituły Metropolitalnej

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 

o godzinie 13 na cmentarzu na
Nabożeństwo żałobne odprawi

marca 1967 r.
Głównej.
się w dniu po-

grzebu o godz. 10.30 w Katedrze Poznańskiej. 
W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA
42799g

Dnia 26 lutego 1967 r. zasnął w Panu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach. w wieku lat 57, 
mój drogi mąż, nasz ojciec i brat, śp.

Edmund Szczepaniak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 1 marca 

br. o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

Msza św. za spokój duszy Zmarłego odpra­
wiona zostanie dnia 1 marca br. o godzinie 8 
w kościele O. O. Dominikanów.

O bolesnej stracie zawiadamia
ŻONA z SYNAMI i RODZINĄ

42774g

W dniu 26 lutego br. zmarł

mgr Leonard Bombicki 
zastępca dyrektora I Liceum Ogólnokształcącego 
im. K. Marcinkowskiego w Poznaniu, odznaczony 

dwukrotnie Złotym Krzyżem Zasługi.
Zmarły pracował ponad czterdzieści lat dla 

dobra szkoły polskiej.
Liceum nasze traci oddanego młodzieży pe­

dagoga, zasłużonego organizatora i wychowaw­
cę oraz szlachetnego człowieka.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA — GRONO NAUCZYCIELSKIE 
KOMITET RODZICIELSKI — MŁODZIEŻ 

I Liceum Ogólnokształcącego 
im. Karol-’ Marcinkowskiego w Poznaniu

WIELKOPÓLf!
POZNAŃ
Grunwaldzio 19

Uczniów przyjmie ślusar- 
nia. Poznań ul. Roose- 
velta 12. ' 41644g
Tkaczka na szaliki do 
stałej pracy potrzebna. 
Winogrady 130. 41689g

Potrzebna pomoc do dzie 
ci (3 i 6 lat\ Libelta la 
m. 3, zgłoszenia godz. 
15—19. 42672g
Potrzebny pracownik do
prac w rolnictwie.
Strojny,
Gądki, pow.

Kamionki,
Jan 
p-ta

Śrem, do-
jazd z Poznania autobu­
sem do Piotrowa. 41713g

Dnia 27 lutego 1967 r. zmarł po krótkich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, ukochany tatulek, syn, 
brat, zięć i szwagier, przeżywszy lat 29, śp.

Janusz Przykucki
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 mar­

ca 1967 r. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na 
junikowie.

W ciężkim smutku pogrążone
ŻONA z SYNKIEM i RODZINA

Poznań, Ogrodowa 9 m. 54. 42890g

W dniu 27 lutego 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany brat, szwagier, wujek i kuzyn, prze­
żywszy lat 71, śp.

Czesław Grochowina 
dyplomowany drogista, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, 

Krzyżem Powstańczym Wlkp. i innymi. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 mar­

ca 1967 r. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie. w głębokim smutku pogrążona 

ŻONA z RODZINĄ
Poznań, Osiedle Warszawskie.

Dnia 27 lutego 
w 90 roku życia,

z

42825g

1967 r. zmarła w Katowicach 
śp.
Swędrowskich

Teodozja Dymna
Pogrzeb odbędzie się w Pleszewie w piątek, 

dnia 3 marca br. o godz. 14.30 z kostnicy szpi-
talnej.

Pogrążeni w głębokim smutku 
CÓRKA i SYN

42802g

Najlepsze filmy turystyczne 
na ekranach kin Poznania, Gniezna i Ostrowa

Dużym zainteresowaniem turystów cieszą się doroczne przeglądy 
najlepszych filmów turystycznych, nagrodzonych na ogólnopolskim 
konkursie, organizowanym przez Centralny Ośrodek Informacji 
Turystycznej, PTTK i redakcję „Światowida”. — W najbliższych 
dniach będziemy mieli okazję zapoznać się z najcenniejszymi po­
zycjami VIII Konkursu Filmów Turystycznych. Przegląd ten, po­
dobnie, jak w minionych latach, połączony jest z plebiscytem wi­
dzów na najlepszy, ich zdaniem, film turystyczny.

Po raz pierwszy przegląd odby­
wać się będzie nie tylko w Po­
znaniu. Również mieszkańcy Os­
trowa (w kinie „Roma”) i Gnie­
zna (w kinie „Polonia”), będą 
mieli okazję zobaczyć wyróżnione 
filmy. W Ostrowie projekcja od­
bywać się będzie od 7—9 bm., w

nauguruje poznańska Warta w 
dniu 19 bm. Olimpia przeprowa­
dzi swoje tradycyjne biegi w la­
sku na Golęcinie 2 kwietnia, a 
mistrzostwa okręgu poznańskiego 
w biegach przełajowych odbędą 
się 9 kwietnia br.

Sześciodrf ćwka FIM
W dniach 17—22 września br. od­

będzie się w Zakopanem naj­
większa motocyklowa impreza 
świata — „sześciodniówka FIM”. 
Organizatorzy opracowali już pro­
jekt trasy. Omija ona Tatrzański 
Park Narodowy i prowadzi nie­
mal wyłącznie przez powiaty no­
wotarski i nowosądecki. Jej łącz­
na długość wynosi ok. 1800 km.

Gnieźnie — 10—11 bm., a w Po­
znaniu — 15—19 bm., jak zwykle 
w kinie „Warta”.

Uczestnicy plebiscytu otrzymają 
na każdym seansie specjalne ku­
pony, które, po wypełnieniu, we­
zmą udział w losowaniu cennych 
nagród wojewódzkich oraz cen­
tralnych.

Do udziału w drugim etapie kon 
kursu, tj. plebiscytu widzów za­
kwalifikowanych zostało 7 filmów: 
„Gdzie jest ten wielki las” — słyń 
na historia żubra Pulpita, „Zam­
ki polskie” — barwny film, wy­
produkowany przez „Czołówkę”, 
„Na turniach” — ukazuje piękno 
Tatrzańskiego Parku Narodowego, 
„Chmury” — poetycka impresja 
o pięknie sportu szybowcowego, 
„Dzień na Jeziorach Mazurskich”, 
reportaż, obrazujący turystyczne 
i wędkarskie walory tego regio­
nu, „Passacaglia na Kaplicę Zy- 
gmuntowską” — film o niezwykle 
bogatym zespole rzeźb, wydoby­
wający szczegóły budowli na ogół 
niedostępne dla widza, „Jarmark 
cudów” — barwny reportaż z jar­
marku w małym miasteczku, uka­
zujący zanikający folklor, (d)

SPÓŁDZIELNIA PRACY — „PREFABRYKAT” 
w Poznaniu, ul. Dwatory 2a, teł. 641-03 i 531-11 
zakupi

1 MASZYNĘ ELEKTRYCZNĄ 
4-DZIAŁANIOWĄ

3 ARYTMOMETRY
NOWE WZGL. W DOBRYM STANIE

Dostawcami mogą być jednostki gospodarki 
uspołecznionej oraz osoby prywatne. Zgłoszenia 
pisemne należy kierować pod w. w. adresem 

 K1148

Przetargi

Sprzedaż Samochód „Wołga” — 
snrzedam. Sulechów, tel. 
218. K1322

Przyczepę - platformę 8 
ton sprzedam. Wrocław, 
Racławicka 3. V K1321

Gąbkę bieliźnianą, kalet-

Odstąpię ogródek dział­
kowy przy Reymonta. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41641 g.

nikom, tapicerom,
grubości poleca „Molto- 
pren”, Gdańsk, Sw. Du-

rożne/ Maszynę dziewiarska roz

cha 19, tel. 31-50-35. K1351

Siatkę parkanową na 
klatki i sita — polecam. 
Czerwonej Armii 23.

41711g
50 kur niosek 10-miesięcz 
nych rasy mieszanej — 
sprzedam. Wiadomość: 
tel. 739-51. 42132g
Sadzonki pomidorów — 
sprzedam. Tel. 449-92.

42703g
Karpy szparagów sprze­
dam 120 tys. sztuk. Ta­
deusz Ciesielski, Krobia, 
Kobylińska 19, pow. Go­
styń. 4149^
Sprzedam sypialnię w bar­
dzo dobrym stanie. Po­
znań. Wszystkich Świę­
tych 3 m. 10 w godz. 16 
do 19. 41500g
Sprzedam ciągnik 
na niskich kołach, 
przystępna. Adres: 
nisław Matuszczak, 
niki pta Głuchowo,

Zetor 
cena 
Bro- 
Sier- 
pow.

Kościan, najbliższa stacja 
kolejowa Czempiń.

41640g

miar 5/80 sprzedam. Nie­
dzielski, Września, Miło-
sławska 19. 41651g

Siń-zedam nowy samo­
chód „Moskwicz 408”. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
41653g.

Lokale

Dwóch panów poszukuje 
pokoju. Adres: Żerom­
skiego 6 m. 9. 42422g
Wrocław. Pokój, kuchnia, 
nrzedpokój, łazienka, bal­
kon zamienię na podobne 
w Poznaniu. Wrocław, 
Nowomiejska 95 m. 15.

41634g

. Nieruchomości

Kupię dom jednorodzinny 
niewykończony lub par­
celę najchętniej Winogra­
dy, Grunwald względnie 
podejmę budowę bliźnia­
ka, materiał projekt po­
siadam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42375g

Dnia 27 lutego 1967 r., po krótkiej lecz cięż­
kiej chorobie, namaszczona Olejami św., zmarła 
nasza mama, kochana siostra, szwagierka, bra­
towa, ciocia, babcia i znajoma, śp.

Prakseda Grześkowiak
Pogrzeb odbędzie się 2 marca 1967 r. o godz. 

13.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Strapione 

RODZINA i SIKORSKA 
42827g

S.

Janina Mołodecka
z Jarzynów

zmarła nagle dnia 25 lutego 1967 r„ opatrzona 
Sakramentami św., w wieku lat 74. Pogrzeb 
odbędzie się w dniu 1 marca br. o godz. 14.30
z kaplicy cmentarza na 

Pogrążeni
CÓRKI,

Poznań, ul. Marcelińska

Junikowie. 
w głębokim smutku 
ZIĘĆ i RODZINA 
65.

42780g

Dnia 27 lutego 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa matka, sio­
stra, ciocia, szwagierka i babcia, przeżywszy 
lat 78, śp.

Stefania Łukomska
I-mo voto Kuźniak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 marca br. 
o godz. 13.05 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
DZIECI i RODZINA

Poznań, Szyszkowskiego 13. 42851g

Kolegium- Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
naczJlnegrn Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 

re od 9-16; redaktor naczelny 657-76, zastępca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85;
działy spętana* _ informacje dla czytelników 657-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie
dział łączności 2 ogłosz^- Poznań, ul. Grunwaldzka 19, telefony 452-89 i 611-21. Za treść i terminowy druk
koszeń S O warunkach prenumeraty informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne
głoszeń reaax ja y Marclna Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka X A-5

Okręgowy Zarząd Wodny w Poznaniu, ul. Szewska 
1 ogłasza przetarg na wykonanie instalacji elektrycz 
nej siłowo - oświetleniowej niskiego napięcia na te­
renie zimowiska Okręgowego Zarządu Wodnego Po­
znań, ul. Starołęcka 2/4.

W zakres wykonania wchodzi:
1) DEMONTAŻ ISTNIEJĄCEJ LINII NAPOWIETRZ­

NEJ.
2 BUDOWA LINII NAPOWIETRZNEJ NOWEJ.
3) ROBOTY KABLOWE.
Dokumentacja techniczna i kosztorys znajdują się doi 
wglądu w Dziale Głównego Mechanika Żarzadu. W 
przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. Oferty w zalakowanych 
kopertach należy składać w terminie 10 dni od daty 
ogłoszenia przetargu. Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi w jedenastym dniu o godz. 9 po ukazaniu się 
niniejszego ogłoszenia. Zastrzega się prawo wyboru 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-1253

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej we Wscho­
wie, ul. T. Kościuszki nr 11, tel. 257 — ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ROBÓT 
BLACHARSKICH, DEKARSKICH i POSADZKAR- 
SKICH w budynkach tut. szkoły.

Zakres robót obejmować będzie przełożenie da­
chów (dachówka) na trzech budynkach wraz z wy­
mianą rynien, rur spustowych, koszy w załama­
niach dachów i opierzeń. Ponadto wykonanie po­
sadzki z płytek P. C. W. na jednej kondygnacji bu­
dynku szkoły. Ogólny koszt robót wynosić będzie 
około 450.000 złotych. Termin zakończenia robót dę- 
karsko-blacharskich ustala się na dzień 30. X. 1967 r. 
a posadzkarskich rozpoczęcie w dniu 5. VII. 1967 r. 
i zakończenie w dniu 20. VIII. 1967 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Dokumentacja 
kosztorysowa znajduje się do wglądu w sekretaria­
cie szkoły. Oferty należy składać w zalakowanych 
kopertach pod adresem jak wyżej do dnia 20 marca 
1967 r. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 22 marca 
1967 r. o godz. 10. Zastrzega się prawo wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania przy-
czyn. K1543

Parcelę w Puszczykówku 
sprzedam. Zgłoszenia kie 
rować: Paszkiewicz, Szcze 
cin 6. skrytka pocztowa
50. K1324
Rodzina trzyosobowa po­
szukuje spiesznie do kup
na Poznaniu piętro
albo parter w willi lub 
bliźniaku 2 do 3 pokoi z 
wygodami, w cenie kup­
na 300.000 do 350.000 zł. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka- 19 dla 42832g.

Kupię domek jednorodzin
ny Poznaniu blisko

Sprzedam parcelę pod bu­
dowę Dębiec, blisko tram 
waju. Wiadomość: Po­
znań, Sienkiewicza 6 m. 
5 godz. 17—19. 41441g

UNIEWAŻNIA SIĘ

w
skradzioną 

dniu 23. II. 1967 r. 
PIE CZĄTKĘ 

o treści:
Poznańska Fabryka 
Maszyn i Aparatów 

Przemysłu Spożywcze­
go — Warsztaty Szjęol- 
ne — Poznań, ul. Scza- 
nieckiej nr 8, telefon 

620-72.
Nadużycia będą ści­

gane sądownie.
K1566tramwaju do 300 tys. zł z 

wolnym mieszkaniem. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 41401g.

Świadków wypadku W 
dniu 30. XI. 1966 r. około 
godz. 6.40 przy ul. Garba-

Sprzedam działkę budo­
wlaną 2600 m2 w Plesze­
wie, Ostrowska 31 przy 
szosie. Cena do uzgodnie­
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 41491g.
Kupię gospodarstwo 8—12 
ha z dobrą ziemią i za­
budowaniami. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41493g.
Willa, piętro, osobne wej­
ście, cztery pokoje, ku- 

.chnia, surowy stan, ogród 
zadrzewiony przy tram­
waju, Winogrady, sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Giunwaldzka 19 dla 41637g

ry skrzyżowanie Wiel-
kiej, proszę o zgłoszenie 
się. Tel. 583-884, godz. 
18—21. 42706g
Farbujemy wszelkie obu­
wie, wyroby skórzane, 
ołaszcze zamszowe, kożu­
szki bułgarskip. Kolejo­
wa 46. tel. 669-07. 41429g

Kawaler lat 24 kończący 
studia techniczne pozna 
odpowiednią panią w ce­
lu matrymonialnym, ó- 
ferty z fotografią mile wi­
dziane. „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41444g.

Dnia 28 lutego 1967 r. zmarł

Stanisław Rozmiarek
W Zmarłym straciliśmy sumiennego, ofiar­

nego pracownika i kolegę.

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
WSPÓŁPRACOWNICY 

OGRODNICZEGO ZAKŁADU HANDLOWEGO

K1657
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Marzec
1

Albin*

Środa Słońce: 6.40—17.37

teatry
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Kram z pio­
senkami”; NOWY — g. 19 po­
znańskie „Kredowe koło”; OPERA 
— g. 18 „Zemsta Nietoperza’* 
(przedst. zamkn.); OPERETKA — 
g. 19 „Bal w operze”; MARCINEK 
— g. 17 „Zimowa przygoda Pie­
truszki”;

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ Ceramik: „Praski 
blues”; Noteć: „Winnetou” (I 1 11 
s.); CZARNKÓW: „Ten najlep­
szy”; GNIEZNO Lech:. „Twarz 
zbiega”; Polonia: „Synowie ma­
gnata” (I i Ii s.); GOSTYŃ: „W 
zamkniętym kręgu”; JAROCIN 
Echo: „Z piekła do Teksasu”; KA­
LISZ Kosmos: „Trzydzieści trzy”; 
Oaza: „Gamoń”; Stylowe: „Okno 
na lunapark”; KĘPNO: „Mord w 
Tokio”; KOŁO: „Powodzenia — 
Charlie”; KŁODAWA: „Pierwsza 
Bastylia”; KONIN Energetyk: 
„Olimpiada w Tokio”; Górnik: 
„Mściciel w masce”; KOŚCIAN: 
„Okropna żona”; KROTOSZYN: 
„Fatalny list”; MIĘDZYCHÓD: 
„Węzły rodzinne”; NOWY TO­
MYŚL: „Niagara”; LESZNO Klu­
bowe: „Żołnierki”; Panorama: „Z 
piekła do Teksasu”; OBORNIKI: 
„Na tropach zbrodni”; OSTROW 
Roma: „Starsza pani bez godno­
ści”; Słońce: „Przygody Wernera 
Holta”; OSTRZESZÓW: „Zarezer­
wowane dla śmierci”; PIŁA Ikar: 
„Kwaidan, czyli opowieści niesa­
mowite”; Iskra: „Niedziela w 
Nowym Jorku”; Koral: „Dzień 
dobry, to ja”; PLESZEW: „Ope­
racja Y”; RAWICZ: „Piętno Hi­
roszimy”; SŁUPCA: „Dwaj mu­
szkieterowie”; ŚREM: „Obca 
krew”; ŚRODA: „Z zamkniętymi 
oczyma”; SZAMOTUŁY: „Winne­
tou” (I i II s.); TRZCIANKA: 
„Świat Henry Orienta”; TUREK: 
„Trema”; WĄGROWIEC: „Szczur 
Ameryki”; WOLSZTYN: „Gdzie 
twoje miejsce”; WRZEŚNIA: „Ko­
ty”;

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 

„Kambodża”.

Archeologiczne (Mielżyńsklego 
27/29) — g. 13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry- 
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego 
(Stary Rynek — Odwach) — g. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15. '

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — do 6 bm. — nie­
czynne.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Wyzwolenie Poznania” — godz. 
10—20.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Poznańska grafika użytkowa 
1946—1966” — g. 10—18.

Muzeum Historii Rucbu Robot­
niczego — „Z rewolucyjnych tra­
dycji ruchu młodzieżowego w 
Wielkopolsce w latach 1842—1987” 
— g. 10—18.

DYtURY
Szpital Kliniczny im. Święcickie­

go — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 871-231.

Szpital Miejski im. Strusia — 
okulistyka (ul. Walki Młodych 7), 
telefon 511-11.

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (Ul. św. Józefa 7/9, 
telefon 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje: ul. 
Kórnicka 8, Bukowa 1, Ugory 18; 
wypadki uliczne tel. 99; porady 
lekarskie —..tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — telefony; 
544-44 i 544-45.

Ambulatoria: (ul. Chełmońskie­
go 20) — czynne: chirurgiczne II 
(całą dobę); internistyczne (g. 7 
—23); pediatryczne (g. 15—23); sto­
matologiczne (g. 18—7); chirurgicz 
ne I, ul. Kórnicka 8 (całą dobę).

Wojewódzka Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki 103), tel. 566-66.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53 
i Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt, 
ul. Grunwaldzka 248, telef. 672-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO
PROGRAM I: FALA 1322 UL 1 

UKF 69,74 MHz (do g. 18), 8.15 80-

Rynek w Wolsztynie w blaskach wiosennego słońca.
Fot. — H. Kamza

Usługi nie tylko dla Opatówka
f~\patówek, osada odległa 10 km od Kalisza, pozbawiona 

.. ...yz byja dotąd placówek świadczących usługi dla ludno­
ści. Dla jego mieszkańców był to kłopot nie lada, z każdą 
błahostką musieli jeździć do Kalisza. W tym roku sytuacja 
ulegnie jednak zmianie — dwa zakłady dokonają tu inwe­
stycji, obliczonych na zaspokojenie potrzeb ludności i popra­
wę warunków „usługowych”.
PZGS zbuduje nowe skrzy- 

dło domu handlowego. Pozwoli 
to na ulokowanie w nowym 
pomieszczeniu sklepu odzieżo- 
wego. sklepu radio-telewizyj­
nego oraz telewizyjnego punk­
tu. usługowo-naprawczego, 
gdzie będą dokonywane na­
prawy' gwarancyjne. W no­
wym skrzydle zlokalizowany 
także zostanie ośrodek „Nowo­
czesnej Gospodyni”.

Powiatowa Spółdzielnia U- 
sług Wielobranżowych z Kali­
sza wybuduje w Opatówku 
pawilon wielobranżowy o po­
wierzchni 100 metrów kwadra 
towych. W pawilonie zlokali­
zowane zostaną punkty foto- 
grąficzny i ślusarski (naprawy 
urządzeń gospodarstwa domo­
wego). Być może uda się in- 
westorowi wygospodarować po 
mieszczenie dla zakładu fry­
zjerskiego lub punktu napraw 
elektrotechnicznych.

W tym roku miejscowości, 
w-których sytuacja przedsta­
wiała się w zakresie usług bar 
dzożle. otrzymają najbardziej 
potrzebne punkty usługowe.

P^GS wybuduje pawilony 
wielobranżowe w Opatówku i 
w.Błaszkach. Natomiast Gmin 
ńą- Spółdzielnia w Godzieszach 
wydzierżawi lokal, w którym

Spotkanie z wiosną
Wyszliśmy całą rodziną na 

niedzielny spacer. Dzieci chcia 
łyszukać królewny Śnieżki, 
ale znalazły królewnę Wiosnę. 
Powitała nas słonecznym 
uśmiechem, pęczniejącymi od 
soków pędami krzewów w 
działkowych ogrodach, błęki­
tem “bezchmurnego nieba. Na 
jego tle przeciągnął w pew­
nym momencie klucz dzikich 
gęsi. Przyleciały w tym roku 
wcześniej. Śpiewające nad po­
lami skowronki, bociany, wi­
dziane w Olsztyńskiem, prze­
lot, dzikich gęsi nad Pozna­
niem — to już zwiastuny wio­
sny * (emp)

Hiei J zesp. rozrywk.; 8.44 „o zdro 
wie człowieka”; 9 Dla kl. I i II 
„g pjosenką jest nam wesoło”; 
9.28 Z tepert. Zesp. Instrument. J. 
Miliana i B. Hardego; 10 „Jedy- 
naczka” pow.; 10.20 „Od melodii 
do rhelodii”; 11.40 „Antykwariat z 
kurantem”; 12.10 Czeska i słowac­
ka nątttyka ludowa; 12.40 „Więcej, 
lepiej, tąpiej”; 13 Dla kl. 1 i 11 
„Zgadywanki — malowanki”; 13.40 
„Swojskie melodie”; 14 „List z 
Polski”; 14.15 Muz. operowa; 15.05 
„Nisze spotkania” — Czechosło­
wacją;; 18 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Melo, i piosenki Złotej 
Pragi; 18.45 Kurs j. franc.; 19.10 
„Wiejskie spotkania”; 19.30 Kon- 
cert życzeń; 20.30 Czeska kronika 
kulturalna; 20.50 „Pieśniarz znad 
Wełtawy”; 21.05 Konc. Chopinow­
ski g*a J. Skovajsa (CSRS); 21.35 
„Wędrówki Odysseusza” słuch.; 
22.36 L. Janacek: I Kwartet smycz 
Ęowy; 33.15 Wieczorny relaks przy 
mUłyce; 23.40 Jazz na dobranoc; 
0.18 Program nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 8, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 28, 23, 24, 1, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m UKF 
66.62 MHz; 8.15 kurs j. ang.; 8.35 
Felieton Red. Społ.; 8.45 Kwa­
drans z ork. Cojdella; 9 „Wesoły 
zutpbńs”; 10.05 A. Dworzak — 
— Rymfonia e-moll „Z Nowego 
Świata”; 10.50 „Ulica Gołębia”; 
11.10 Public. międzynar.; 11.20 
Konc. estradowy; 12.25 Znane ork. 
i zesp. czechosłowackie; 12.50 „O 
Dzienniku Popularnym” felieton; 
13 Czas dobrych gospodarzy: 14.30 
„Pod fabrycznym dachem”; 14.45 
„Błękitną sztafeta”; 15 Muzyka lu 
dową pięciu kontynentów; 15.30 
Dla dzieci starszych „Podróż bez 
biletu”; 16.05 Public, międzynar.; 
17.25 Plebiscyt „Grającej szafy”; 
1740 Feljetnn „Tematy pozornie 
nieaktualne”; 18.10 Dla młodzieży; 
13.30 B. Bartok: „Obrazki węgier­
skie”; 18.45 „Współpraca gospo­
darcza polsko - czechosłowacka”; 
19.65 Mus. i Aktualn.; 19.30 „Tra­

umiejscowiony zostanie zakład 
fryzjerski. W Radliczycach i 
Iwanowicach rozpoczną się 
prace przy adaptacji dwóch 
budynków dla punktów: ko­
walskiego i ślusarstwa.

Kaliska Spółdzielnia Pracy 
„Stolarz” ukończy w III kwar­
tale w Koźminku zakład usłu­
gowy, który będzie świadczył 
usługi z zakresu stolarstwa me 
blowego i budowlanego.

PSUW planuje budowę pa­
wilonu usługowego w Ceko- 
wie. Ma tam powstać punkt 
fryzjerski, elektrotechniczny 
i murarski. Jedynie trudności 
lokalizacyjne hamują rozpo­
częcie budowy w roku bieżą­
cym.

Kaliskie posiada obecnie 155 
punktów usługowych prowa­
dzonych przez gminne spół­
dzielnie. W czterech dokonuje 
się napraw typu radio-telewi- 
zyjnego.

PZGS, który odczuwa brak ma 
gazynów zbożowych. Dostawił ich 
w ub. r. 6: w Liskowie 2 oraz w 
Godzieszach. Radliczycach, Zelaz- 
kowie i Kamieniu. Oprócz tego 
stan posiadania powiększono o 4 
punkty magazynowania węgla. 3 
nowe wiaty w magazynach opało­
wych i 2 magazyny materiałów 
pędnych. W tym roku powstanie 
siedem.

Zostanie uruchomionych 20 
nowych sklepów-pawilonów. 
Jednakże i to nie rozwiąże cal 
kowicie problemu, a powierzch 
nia sieci handlowej nie powię­
kszy się zbytnio. Wiele bo­
wiem już istniejących punk­
tów ulegnie likwidacji. Zwol­
nione lokale zaadaptuje się dla 
ośrodków „Nowoczesnej Go­
spodyni”.

Tak więc częściowo sytuacja 
ulegnie poprawie, ale nadal 
niewłaściwe punkty sieci deta­
licznej. stare i niefunkcjonal­
ne oraz brak sporej liczby po­
mieszczeń magazynowych, rzu 
tować będzie na jakość i po- 
z.iom usług or^z zwiększy kosz 
tv handlowe. Ważne jest jed­
nakże. że coś się robi, że nla- 
nuie sie i realizuie założenia, 
maiace na celu osiągniecie lep 
szvch warunków. (mat)

gedia lorda Mountrago” słuch.; 
20.10 Czeska i słowacka muz. lu­
dowa; 20.34 M. Karłowicz: „Pow­
racające fale”; 21.45 Czeska muz. 
rozrywk. i tan.; 22.35 „Nauka w 
służbie pokoju”; 23 Międzynar. 
Trybuna Kompozytorów — Paryż 
1966 r.; 23.16 Muz. rozryk. i tan.;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz, 
18.05 Przebój za przebojem; 18.40 
Herbatka przy samowarze; 19 
„Wieczory nad Wełtawą”; 19.25 
„Trędowata”; 19.35 Sylwetka pio­
senkarza — Fałs Domino; 20 Gra 
Zesp. „Studio 8” z Pragi; 20.15 
„Kochankowie ze skrzyni” — 
słuch.; 20.35 Jazz z estrady — 
Feggy Lee; 21 Prosto z Pragi; 
21.20 Śpiewa Kareł Gott; 21.35 Od 
Kalifornii do Devonu — rozmowa 
z dr Prejbiszem; 21.40 Opera G. 
Verdiego „Otello”; 22.07 Śpiewa — 
Cliff Richard; 22.15 „Flirty z 
Boyem; 22.25 W literackiej wi­
niarni „Viola”; 22.45 Śpiewa Car- 
micbael; 22.55 Ludowa poezja czes 
ka; 23 „Muzyka nocą”; 23.50 Śpie­
wa Hana Hegerowa.

TELEWIZJA

ŚRODA: 8.20 — „Biała karawa­
na” — film fab. radź.; 9.55—10.25 
— „Wychowanie Obywatelskie” 
dla kl. VII — „Węzeł komunika­
cyjny”; 16.15 — Program dnia 
(lok.); 16.20 — „Zimowe opryski­
wanie sadu” — z cyklu — „Przy­
pominamy — radzimy”; 16.30 — 
PKF; 16.40 — Film z cyklu — „Sta­
re gagi” — „Podróż na Księżyc”; 
16.55 — Wiadomości; 17 — Dla 
dzieci — „Czy zwierzęta myślą?” 
— przed kamerami — inż. M. Mas­
salski; 17.20 — Dla młodych wi-

Wielokierunkowa specjalizacja
Zmiany w poznańskiej Przychodni Wojewódzkiej

przychodnie obwodowe lecznictwa otwartego w miastach
* powiatowych naszego województwa mogą już w za­

kresie usług specjalistycznych zaspokoić potrzeby pacjentów. 
W większości tych placówek ordynują bowiem lekarze róż­
nych specjalności, bądź jako stali pracownicy, bądź dojeż­
dżający. Niestety, w kręgach społeczeństwa tkwi jeszcze 
tradycyjne przekonanie, że do specjalisty trzeba koniecznie 
przyjechać do Poznania. Oto jedna z przyczyn nawału pa­
cjentów w Wojewódzkiej Przychodni Specjalistycznej przy 
ul. Słowackiego 8.
Oto fakty: w roku 1965 przy­

chodnia ta udzieliła miesz­
kańcom województwa (i nie 
tylko) 345.000 porad, w roku 
ubiegłym — 280.000. Gdyby tę 
ostatnią chociaż ’ liczbę po­
dzielić przez liczbę dni robo­
czych w roku — można łatwo 
dojść do wniosku, że ponad 
1000 porad dziennie przypada 
na poradnie i zakłady specja­
listyczne wspomnianej przy­
chodni. A poradni tych jest 
26, zakładów — kilka, w tej 
liczbie takie, jak radiologicz­
na i fizykoterapii.

Jak informowało wczoraj 
przedstawicieli prasy kierow­
nictwo Wydziału Zdrowia 
Prezydium WRN i WPS — 
cały wysiłek władz tej pla­
cówki skierowano obecnie na 
utworzenie z niej ośrodka spe­
cjalistyczne - konsultacyjnego. 
Tutaj, a nie gdzie indziej po­
winny — w myśl tego progra­
mu, trafiać przypadki scho­
rzeń, wymagające dokładnego 
rozpoznania. Rzecz prosta, ta­
kich właśnie przypadków nie 
mogą (przynajmniej na razie 
jeszcze) brać na swoje barki 
specjalistyczne ośrodki w te­
renie.

To jest oczywiście tylko jedna 
strona medalu. Bowiem — jak 
samo wyżej wymienione określe­
nie wskazuje — WPS powinna się 
stać zarazem placówką prowadzą­
cą politykę kadrową, szkolenie 
personelu lekarskiego i średniego 
oraz nadzór bieżący nad ośrodka­
mi lecznictwa otwartego w po­
wiatach.

Dla usprawnienia działalności 
leczftictwa otwartego w terenie 
podzielono województwo na rejo­
ny specjalistyczne. Utworzono je 
w Poznaniu, Pile, Koninie, Ostro­
wie, Lesznie, Gnieźnie i Kaliszu. 
Każdy z nich ma pod swoją pie­
czą po kilka okolicznych powia­
tów.

WPS będzie na początek 
prowadziła prace konsultacyj­
ne w tych podstawowych spe­
cjalnościach, których w tere­
nie brak. Mowa tu o przy­
chodniach: reumatologicznej 
z pracownią imunolobiologicz- 
ną, schorzeń naczyniowych i 
chorób alergicznych. Trzeba 
tu dodać, że propozycje kie­
rownictwa WPS trafiają na 
przychylność specjalistów z 
klinik Akademii Medycznej, 
którzy chętnie służą nie tylko 
konsultacjami, ale i konkretną 
pomocą.

MŁODZIEŻOWE KOŁO NOT
KROTOSZYN — Działające przy 

Technikum Przemysłu Mięsnego 
młodzieżowe koło NOT zrzesza 48 
członków, w tym 4 nauczycieli.

dzów — Teatr Jednego Aktora — 
J. Domagalik — „Jak się odko­
chać” — wystąpi Wł. Press; 17.35 
— „Nie tylko dla pań” — maga­
zyn; 17.55 — Wszechnica TV z 
cyklu — „Pragnienie i czystość”; 
18.25 — „Sylwetki X Muzy” — 
Leon Niemczyk; 18.50 — „Pod zna 
kiem jakości”; 19.20 — Dobranoc 
i dziennik; 20.30 — „Światowid” 
— magazyn wydarzeń międzynar.; 
21.05 — Mistrzostwa Świata
w jeżdzie figurowej na lodzie, 
z Wiednia; 22.35 — Dziennik;

CZWARTEK: 10.55—11.25 — Hi­
storia dla kl. VI — „Na folwarku 
i w zagrodzie chłopskiej”; 11.55— 
12.25 — Jęz. polski dla kl. VII — 
Bolesław Prus — „Kamizelka”; 
16.15 — TV Kurs Rolniczy — „Na­
wozy organiczne”; 16.45 — Film 
krótkometrażowy; 16.55 — Wiado­
mości; 17 — Dla dzieci — Kino 
„Ptyś”; 17.20 — Dla młodych wi­
dzów — „Trzy, dwa, jeden, zero, 
start” — przed kamerami — doc. 
dr K. Kordylcwski; 17.40 — „Kwa­
drans zagadek”; 18 — ,>To, co 
najlepsze”; 18.30 — Historia mu­
zyki — gawędy muzyczne — prof. 
St. Sledzińskiego; 19 — Twoja u- 
lica; 19.20 — Dobranoc i dziennik; 
20 — Mistrzostwa Świata w jeź- 
dzie figurowej na lodzie; tańce 
parami. Transm. z Wiednia; 20.30 
— „Przyjaźń i współpraca” — pro­
gram public.; 21.55 — Wygrywa 
się tylko raz” — film z serii — 
„Błękitny express”; 22.20 —Dzien­
nik;

Zastrzega się prawo zmian w 
programie.

W dalszych planach myśli się o 
stworzeniu specjalistycznego ośrod 
ka konsultacyjnego dla leczenia 
schorzeń dziecięcych. Powstaną 
zatem pediatryczne gabinety ta­
kich specjalności, jak: reumatolo­
gia, kardiologia, endokrynologia, 
hematologia i psychiatria.

Obecnie realizowany program 
reorganizacji zadań WPS w Po­
znaniu nie jest oczywiście możli­
wy do wprowadzenia w ciągu jed­
nego roku. Zakłada się przeto, że 
pełne jego wykonanie pochłonie 
ponad trzy lata. Niemniej wiado­
mo, że z chwilą wprowadzenia za­
łożonych zmian będzie można 
przejąć całkowity nadzór także 
nad lecznictwem podstawowym w 
terenie. Ponadto WPS dążyć bę­
dzie do objęcia działalnością me­
todyczno - organizacyjną pracow-

Ośrodek weekendowy 
na „targowej trasie44
Turyści I handlowcy zdążający na targi — do Poznania 

— będą mieli dodatkową atrakcję. W odległości 70 
km od siedziby MTP powstaje w Słupcy — tuż przy trasie 
Warszawa — Poznań — duży ośrodek weekendowo-campin- 
gowy.

Nad brzegiem sztucznego jezio 
ra zbudowano pawilon gastro­
nomiczny, szatnię oraz kolonię 
domków 2-rodzinnych. Za nie­
wielką opłatą będzie można 
korzystać z noclegów i urzą­
dzeń sportowych. W przyle­
głym lesie znajduje się bo­
wiem również stadion z kor­
tami tenisowymi. Gospodarze 

■ w trosce o zmotoryzowanego 
turystę zorganizują w bieżą­
cym sezonie letnim na miej­
scu strzeżony parking. Roz- 
pocznie się także budowę mo­
telu na 40 łóżek oraz następ­
nych 10 murowanych domków 
campingowych, 2-rodzinnych.

Ośrodek dysponować będzie 
przestronną plażą (sprowadzo­
ny zostanie specjalnie złocisty 
piasek) i sporą ilością sprzętu 
pływającego i wodnego. O- 
świetlony zostanie 1,5 km od­
cinek drogi prowadzący z mia­
sta nad jezioro. W przyszłości 
przewiduje się budowę mola 
w kierunku, znajdującej się w 
środku jeziora, malowniczej 
wysepki.

Na szczególne uznanie za­
sługuje fakt, że większość prac

Koło Pierze udział w ogólnopol­
skim konkursie zawodowym, or­
ganizowanym przez NOT, Cen­
tralę Przemysłu Mięsnego, Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, a także w konkursie 
nowatorstwa zorganizowanym 
przez NOT i ZMS. (e-o)

NA POMNIK
MIESZKA I BOLESŁAWA

WRZEŚNIA — Na .budowę pom­
nika Mieszka I i Bolesława Chro­
brego w Gnieźnie złożyły kółka 
rolnicze: Nekla — 2000 zł Sobie- 
siernie — 1000 zł, Psary Polskie — 
1000 zł i Psary Małe — 500 zł.

(K. ST.)

KOŁO SITK 
PRZY WAGONOWNI

LESZNO — Przy Wagonowni u- 
tworzono oddzielnie Koło Stowa­
rzyszenia Inżynierów i Techni­
ków Komunikacji — (piąte w lesz 
czyńskim węźle kolejowym). W 
skład zarządu weszli: Franciszek 
Wolniak, Edmund Bressa i Wła­
dysław Jardzewski. (R)

MODERNIZACJA OŚWIETLENIA
ŚRODA — Ul. 20 Października, 

Prądzyńskiego, Paderewskiego i 
Nowy Rynek otrzymały lampy 
rtęciowe. Poza tym likwiduje się 
stare urządzenia, wymienia się 
slupy na nowe, przeciąga się no­
we przewody na innych ulicach.

TAMTE DNI
SZAMOTUŁY — Z okazji wy­

zwolenia Wielkopolski, Rada Za­
kładowa Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Szamotułach 
urządziła wystawę w klubie „Ad 
Acta”, na której pokazano miejs­
cowości straceń Polaków oraz 
pomniki i obeliski postawione dla 
upamiętnienia ofiar zbrodni hit­
lerowskich. (mr)

ODZNACZENI POWSTAŃCY
ŚRODA — W powiecie średz- 

kim żyje około 140 powstańców 
wielkopolskich. Wielkopolskie 
Krzyże Powstańcze otrzymali o- 
statnio: Stefan Gaj, Maksymilian 
Harłos, Józef Jóźwiak, Włady­
sław Kaptnrski, Franciszek Ku­
liński i Edward Liwerski. (kos) 

niczej służby zdrowia w ośrod­
kach PGR-owskich i w spółdziel­
niach produkcyjnych.

Tyle informacji. Trzeba tyl­
ko wyrazić zadowolenie z chę­
ci wprowadzenia proponowa­
nych zmian. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że terenowe lecz­
nictwo otwarte musi z czasem 
przejść na dalekoidącą samo­
dzielność. W takiej sytuacji 
placówce wojewódzkiej trze­
ba zdjąć obowiązek zajmowa­
nia się od podstaw każdym 
przysłanym z terenu pacjen­
tem. Powinni tu w istocie tra­
fiać tylko ci ludzie, u których 
leczenie schorzeń wykracza 
poza kompetencje i możliwo­
ści ośrodków powiatowych. Z 
drugiej strony — działalność 
merytoryczno - konsultacyjna 
WPS może tylko usprawnić 
lecznictwo otwarte w terenie, 
zwłaszcza drogą przekazywa­
nia personelowi najnowszych 
zdobyczy wiedzy medycznej.

E. C.

przy budowie ośrodka wyko­
nano sposobem gospodarczym, 
przy pomocy czynów społecz­
nych (wartość 700 tys. zł). Zna­
ne ze swej społecznej postawy 
społeczeństwo Słupcy nie po­
skąpi swego udziału w dalszej 
rozbudowie pięknego ośrodka.

(zet)

Kółko Rolnicze 
na pomnik Drzymały
W roku 1958 w Rakoniewi­

cach (pow. Wolsztyn) założo­
no Kółko Rolnicze. W pierw­
szych sześciu latach swego 
istnienia nie przejawiało ono 
jednak żadnej działalności. Po 
prawa nastąpiła dopiero, gdy 
we wrześniu 1964 r. na preze­
sa wybrano Jana Wojtowicza. 
W ostatnich dwóch latach — 
jak na zebraniu sprawozdaw­
czym oświadczył sekretarz do 
spraw rolnych Komitetu Po­
wiatowego PZPR z Wolsztyna, 
Zygmunt Marcinkowski — ra- 
koniewickie Kółko Rolnicze 
pracuje dobrze.

Obecnie kółko to, mające 45 
członków, posiada trzy ciąg­
niki z pełnym sprzętem towa­
rzyszącym. Ogólna wartość 
majątku na koniec ub. roku 
wyniosła 461 710 złotych. W 
roku 1966 wypracowano 39 198 
złotych czystego zysku.

Przy podziale nadwyżki 
członkowie rakoniewickiego 
Kółka Rolniczego jednogłośnie 
postanowili wypłacić 500 zł do 
dyspozycji Komitetu Budowy 
Pomnika Michała Drzymały.

(jw)

Z Wrześni

Pomoc potrzebującym
<^k w każdym powiecie tak 

i we Wrześni pracuje Powia­
towa Rada Polskiego Komite­
tu Pomocy Społecznej. Prze­
wodniczy jej Zygmunt Hel­
ler. Radzie udało się w 1966 
r. wystarać o 162 tys. zł. 46 
tys. zł wpłynęło z Powiato­
wego Komitetu Przeciwalko­
holowego na pomoc dla dzieci 
alkoholików (dożywianie, o- 
dzież, kolonie), 26 tys. zł z 
Społecznego Funduszu Pomo­
cy (ofiary rolników), docho­
dowe imprezy dały 13,5 tys. 
zł., subsydia różnych instytu­
cji 12 tys. zł., z czego aż 8,3 
tys. zł z PSS. Czy inne insty­
tucje nie mogłyby poważniej 
zasilić kasy Powiatowej Rady 
PKPS? MHD i PSS przekaza­
ły ponadto odzież i obuwie 
wartości 15,6 tys. zł.

78,3 tys. zł wydatkowano na 
opłacenie 7 830 obiadów, za 
45 tys. zł zakupiono odzież, 
za 21 tys. zł żywność do pa­
czek, a 11 tys. zł przeznaczo­
no na zakup opału. Ogółem 
wydatki wyniosły 155 tys. zl
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